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OBWIESZCZENIE
W  S P R A W IE  E M IS J I  I~eJ SERJ1

PREMJOWEJ POŻYCZKI BUDOWLANEJ
w sumie So.ooo.ooo zł. w zlocie

N ł podstawie arŁ 8 ustawy z do 23 umrę 939 r. o łuwwaźnlenta 
Ministra Skatom do wypuszczeni wtwnęh^o^J poiycidd państwowej do wjbo- 
kości 100 mity. jA. v  ziock. (Dz. 1I f L P .  Nr. 23 ooa 23?*sar*ąd«i się co n»i(ąp^n

Z dniem 1 sierpnia 1930 r. wypuszcza sie serie '-sza premiowe! potyczki budowlanal
na sumę nominalną 5 0 . 0 0 0 .0 0 0  S i . W  Z lO C ie

w obligacjach na okaziciel? wartości imienne! no 50 zł. w złocie każda obtigacja.
F ożycika podlega jednorazowej spłacie w  całości po upłynie lat 20 od daty jej wypnszcz mia, t. j. w  dniu 1 sHrpnta 19150 r. z tem Se po dniu 1 sterano

I94C r Ministrowi Skarbu będzie przysługiwało prawo zarządzenia wcześniejszej, lecz rowrież jednorazowej spłaty pożyczki
Oprocentowanie nominalne pożyczki wynosi 3 od sta w stosunku rocznym. Odsetki wypłacane będą posiadaczom obligacy potyczki nółrocm  z dołu

w uniach 1 sierpnia 1 1 lutego Każdego roku za zwrotem odpowiednich kuponów, z kt Łych pierwszy płatny będzie w dniu 1 lutego 1931 r.t ostatni zaś w dntu
1 sierpnia 1950 r. , '

Każda obligacja zaopatrzona jest w  20 półrocznych kuponów, płatność których nastąpi w  okiesie od 1 lutego^ 11EI1 r , do 1 sierpoń 19*3 r. wfetcztta, oraz 
w jeden talon, uprawniający do oirz^mania arkusza kuponowego na następne dziesięciolecie

Dla serii 1-eJ premiowe! potyczki budowlane* iisisnaw la »ie prem ie, 
w kasceyih roku trwania potyczk. taczna kwotę

2.000.000 zł. w złocie
Premje rozlosowane będą między posiadaczy obligacyj serji I-ej premiowej pożyczki budowlanej co kwartał w dn 1-gu lutego I-go i  >j: 1-go słwpnu

i 1 go listopada każdego roku łrwania pożyczki drogą losowania numerów oblicacyj teiże pożyczki. W  każdem kwartalnem losowamu będzie rczegranycl 112 
'reodj na ogólną kwotę 500.006 zł. w złocie, . a w szczególności.  ,

1 premia w wysokości 250.000 zł. w złocie 
t a *  «« aa 50.000 mm mm mm

lO  prem ii po 
IOO

1 0 , 0 0 0  a .
1.000 N .«

aa

Pierwsze losowanie premij odbędzie się dn. 1-go listopada 1930 r. ost itnie zaś w dn. 1-go sierpnia 1950 r„ o ile nie nastapi w cześnii jsza spłata pożyczki 
Obligacje na które padły premje w losowaniach poprzednich; nie tracą pr=*wa do udziału w dalszych losowaniach.
Spłata kapitału oraz wypłata odsetek i premij pożyczki nastąpi w  złotych według równowartości 900/5332 grama czystego złota za 1 złotego w złocie, zgod­

nie z postanowieniem art. 16 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn.a 5 listopada 1927 r, w sprawie zmiany ustroju pieniężnego (Dz. U. R, P. Nr. 97 poz 835).
Kapitał i odsetki oraz premje do 1.000 zł. płatne są w Centralnej Kasie Państwowej, w Kasach Skarbowych, Banku Gospodarstwa Krajowego, Banku Pol­

skim Pocztowej Kasie Oszczędności i ich Oddziałach. Premje ponad l.OOu złotych płatne są wyłącznie w Banku Polskim. .. .. .___
Cena emisyjna pożyczki wynosi zł. 50 za jedną obligację wartości imiennej 50 zł. w z*ooie.
Sorzedaż obligacyj będzie uskuteczniana po cenie emisyjnej z doliczeniem ledynie wartości bieżącego kuponu za czas do dnia zapłaty.
Kapitał i odsetki pożyczki zabezpiecza się całym ruchomym i nieruchomym maja kiem Państwa.
Kupony od obligacyj pożyczki wolne są od podatku od kapitałów i rent.
Obligacje pożyczki mają wszelkie prawa papierów pupilarnych i mogą b^ć używane dla lokaty kapitałów osób, pozostających pod opieką i kuratelą, jakoież 

kapitałów fundacyjnych, kościelnych, korporacyj publicznych, oraz kaucyj cywilnych i wojskowych.
Obligacje pożyczki ulegają przedawnieniu w dniu 1 sierpnia 1980 roku, względnie po upływie lat 30 od dnia, w którym nastąpi ich płatność wskutek zarządzę ■ 

nia przez Ministra Skarbu przedterminowej spłaty pożyczki. Kupony od obligacyj przedawniają się po latach 5 od dnia. w któ-ym staną się płatne, zać premii po 
latach 10 od dnia ich wylosowania.

K IE R O W N IK  M IN JSTE R SW A  S K A R B U

(—) Ignacy Matuszewski
Całkowite emisja powyższej pożyczki zestala jirrzejeta 

następujących banków:
przez syndykat gwarancyjny

POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI (P. K. O.) 
BANI GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 
YKCYJNY BANK HIPOTECZNY 
BANK CUKROWNICTWA 
BANK DYSKONTOWY W ARSZAWSKI

BANK FRANCUSKO - POLSKI 
BANL HANDLOWY W  WARSZAWIE 
BANK POLSKA KASA OPIEKI 
BANI TOWARZYSTW SPÓŁDZIELCZYCH 
BANK ZACHODNI

BANK /W I a Z M  SPÓŁEK ZAROBKOWYCH 
POLSKI Ba NK PRZEM YSŁÓW /
POWSZECHNY BANK KREDVTOWY 
POWS7LCHNY BANK ZWIĄZKOWY W  P O L S d  
DOM BANKOWY D. M. SZERESZDWSKI

tanki te, jak również Bank Polski i inne instytucje finansowe ciaz wszystkie Urzędy
Pocztowe, beda przyjmowały rapi.y po cenie nominalnej

od 2 najdalej do 16 C Z E R W C A  r. b.



GŁOS BYŁEGO MINISTRA SKARBU
ZATRZASKUJĄC DRZW I, RZUCA GROŹNE MEMENTO!

nie nieprzyjaźnie traktu] e naro-

. .. '25 V. 1930. Nr. 141.

P rz e g lą d  p r a s y
wr

Uwagi b, ministra Czechowi­
cza, bohatera giośnej sprany 
pizekroczeń budżetowych z 1928 
r., o powodach jego zerwania z 
Blokiem Bezpaityjnym, nie prze­
miną bez głębszego echa. Nic me 
pomoże złośliwa uwaga „K  u r je- 
r a  P o r a n n e g  o ", wywołina  
zdradzonemi przez p. Czechowi- 
cza sympaijami dla centrolewu, 
że ten człowiek odbywał już nie­
jednokrotnie w swojem życiu 
różne reorjentacje przekonaniowe 
i że me jest dziwne, iż obecnie 
„z rozwiniętemi sztandararhŚf 
p/zeszedł do obozu opozycji, któ­
ra szarpała jego cześć i zawlokła 
go nawet przed Trybunał Stanu.

Temci nawet znamienmojsze 
jest to zaarzenie, że człowiek, 
którego cały —  jakby się zaawać 
powinno —  interes życiowy po­
winien skłamać ao wsp.erania się
0 dotychczasowych promotorów i 
obrońców, ten to tedy człowien 
przerywa milczenie, wychodzi na 
arenę i bardzo wyraziście kryty­
kuje postępowanie obozu B. B., 
który uczynił go posłem, mini­
strem, a nawet wręcz centralnym 
ośrodkiem swego stosunku do 
Sejmu.

Rzadko to s!ę bowiem zdarza, 
że ofiara porzuca swego adwoka­
ta i ucieka się niejako pod opie­
kę... prokuratoia.

P. Czechowicz powiedział bar 
azo wiele. ‘Stwierdził on, że wie­
rzył w to, iż „pejednawczy i w y ­
rozumiały stosunek tak Rządu jaK
1 B. B. znalazłby oddźwięk we 
wszystkich stronnictwach pol­
skich —  z wyjątkiem nieprzejed­
nanej „endecji“  —  i że w drodze 
wzajemnych ustępstw i kompro­
misów możliwe było utworzenie 
już na początku obecnej kadencji 
stałej większości sejmowej, co 
stanowiłoby bezcenne dobrodziej - 
stwo dla kraju“ , ale że „srało się 
wręcz przeciwnie i Bloku Bez­
partyjnego użyto raczej za narzę­
dzie walki", wskutek czego „sto­
sunki polityczne już na początku 
192y r. doszły do niesłychanego 
napięcia". W  konsekwencji tych 
metod politycznych „kapitał za­
graniczny unika Polski", bo ka­
pitał „nie znosi atmostery nie­
pewności".

P. Czechow.cz ostrzega nawet, 
że jeśli stosunki w tej fermie bę- 
aą trwały nadal, to nietylko nie 
przyjdzie żadna poprawa gospo­
darcza, ale „możemy się docze­
kać załamania się wykazującego 
dotychczas nadzvryczajną odpor­
ność frontu czysto finansowego".

Przyznaje b. minister Skarbu, 
że jeśli w latach 1926 —  28 moż­
na było może dyskutować o dyk­
taturze. to od półtora roku była 
jedna tylko droga w teorji i w

t*ivu ziraprcrBTiiu i.aczyń krwio-
• io4ntfah mózgu i serca, używając co­
dzienni małą ilość naturalnej woćy 
gorzkiej Franciszka - Józefa osią/j, 
slg łatwe wypróżnianie. Wybitni pro­
fesorowie _  kierownicy klinik chorob 
wewnętrznyr-h nawet u ludzi z pora- 
4enie-u połowy ciała osiągli za pomo- 

w ody Frant 9*fco . Józefa doskona­
ły skutek w funkcjach trawienia. Ża - 
ńać w optekaeh. i a*t)gerjach.

praktyce „droga współpracy z 
Sejmem". Ponieważ wciąż się 
od tej drogi oddalano, przeto p 
Czecnovocz postanowił zerwać 
swoje stosunki z tym , obozem. 
Uczyn.ł to i dlatego jeszcze, aby 
podkreślić, że nie chce dalszego 
przewlekania swojej spiawy 
przed Trybunałem Stanu. W ia ­
domo bowiem po publiczaem o- 
świadczeniu Marsz. Piłsudskiego, 
że ta właśnie sprawa zaognia 
wszelk: stosunek między rządem 
i parlamentem, i że czynniki de­
cydujące za żadną cenę nie chcą 
dopuścić ao dalszego ciągu tej 
sprawy.

Co do tej ostatniej' sprawy, 
będzie się godziło przypomnieć, 
żc „centrolew" istotnie pertrak­
tował z Marsz. Szymańskim vr 
czasie ostatniego przesilenia, co 
do pomilozenia sprawy b. mini­
stra Skarbu i nawet poseł Lieber- 
man dziwnie nie mógł zdążyć z 
opracowaniem na czas powierzo­
nego mu w tej sprawie referatu. 
Być może, iż właśnie żal się u- 
czyniło p. Czechowiczowi, że ta­
ka „okazja" poszła na marne, boć 
utworzenie rządu p. Sławka, do 
przetargów takich napewno ma­
ło skłonnego, musiało centrolew 
oburzyć do żywego.

Potwierdzałoby tę supozycję i 
to jeszcze, że p. Czechowicz dziw

Na zaproszenie fundacji Car- 
negiego dla pokoju międzynaro­
dowego wygłosił w  Paryżu mi­
nister Strassburger, polski komi­
sarz generalny w Gdańsku od­
czyt o porcie gdańskim.

Ńa wstępie prelegent przy­
pomniał niedawny wywiad Be­
nesza, w którym Minister Spr. 
Zagr. Czechosłowacji oświad
czył, że nie może się zgodzić na 
połączenie Austrji z Niemcami 
gdyż wówczas 60 proc. handlu 
czeskiego znalazłoby się pod
kontrolą Niemiec.

W  podobnej sytuacji znajduje 
się i Polska w stosunku no ko­
rytarza pomorskiego.

Wschodnie granice Polski z
Rosją i L itwą są martwe. Ruch 
przez granicę rumuńską i cze­
chosłowacką nie przedstawia dla 
Polski poważniejszego znacze­
nia. Pozostaje więc granica z 
Niemcami i droga morska.

Przed wojna celną połowa na­
szego handlu zagranicznego szła 
przez Niemcy. Nawet 1 podczas 
wojny celnej ruch ten niewiele 
sie zmniejszył. O znaczeniu do­
stępu do morza świadczy fakt, 
że 46 proc. naszego eksportu w 
roku zeszłym szło drogą mor­
ską. Gdyoy Polska została po­
zbawiona dostępu do morza, to 
wówczas nie 60 proc. jak dla 
Czechosłowacji, lecz 80 proc. na 
szego handlu zagranicznego zna­
lazłoby się pod kontrolą Nie­
miec.

Znaczenie dostępu do morza 
dla Polski uznawali nawet Bis- 
mark i Fryderyk Wielki. Ruch 
polskich towarów w korytarzu 
pomorskim jest sześć razy więk­
szy od ruchu niemieckiego. W  
razie konfliktu Niemcy miałyby 
połączenie z Prusami Wschod- 
niemi przez morze, Polska zaś

dową demokrację, która, jak wia­
domo, jest w tej materji zwolen­
niczką odpowiedzialności inłegral 
nej i na żadne kompromisy tak­
tyczne nie idzie.

Ale pozostawmy tę sprawę na 
uboczu. Stanowi ona węzeł sam 
w sobie i o jego rozwiązaniu trze 
ba mówić osobno. Pozostaniemy 
pizy Kwestji, czy p. Czechowicz 
w sprawach ogólnej sytuacji po­
wiedział prawdę, czy może tylko 
poprostu wylewał żółć rozgory­
czonego serca. Niewątpliw: po­
wiedział prawdę, i to tę mianow:- 
cie, że niejasna, zagmatwana, 
niepewna i pełna zgrzytów sytu­
acja wewnętrzna, skoro trwa tak 
długo i tak się ciągle zaostrza —  
musi mieć ujemny wpływ na 
■wszystkie problemy państwowe.

Takiemu właśnie przekonaniu 
dawaliśmy tutaj oddawna kon­
sekwentny wyraz i oświadczenie 
b ministra nam nic nowego nie 
powiedziało. Być jednak może, 
iż surowy i bardzo szczery glos 
p Czechowicza przestrzeże in- 
nycn.

W ydaje się, że jaknajprędzei 
należaioDy zyczyć sobie ogólne­
go oprzytomnienia. Czas płynie, 
a z nim mija niejedna sposoonośc, 
która dla państwowej przyszłości 
mogłaby być bardzo owocną.a_» ... w

na wypadeK konfliktu byłaby 
zupełnie odcięta od świata, gdy­
by nie miała dostępu do morza.

Praca Polski na terenie Gdań­
ska utrudniona jest odrębną wa­
lutą Gdańska, trudnościami ko- 
lejowemi i t. d. Mimo to Gdańsk 
wykazuje obrót czterokrotnie 
większy niż przed wojną. W  in­
teresie pokoju i gospodarki gdań. 
skiej stan obecny powinien być 
utrwalony, gdyż praca wśród 
pogłosek o rewizjach granic nie 
może odbywać się normalnie.

Gdańsk jednak nie wystarczył 
potrzebom gospodarczym Polski 
i dlatego okazała się konieczność 
budowy portu w Gdyni. W yka­
zawszy wspaniały rozwój porty 
gdyńskiego, prelegent zaznaczył, 
że wybudowany on został nie 
dla konkurencji z Gdańskiem, 
lecz dla współpracy.

Pretensje Niemców z pcwodu 
korytarza sa laczej natury sen­
tymentalnej, a nie gospodarczej. 
Upadek Prus Wschodnich spo­
wodowany jest niekorzystnem 
ich położeniem a nie istnieniem 
koniarza.

Odrodzenie gospodarcze Euro­
py wymaga spokoju i zgodnej 
pracy wszystkich narodów. Osią 
gnąć to można tylko w atmosfe­
rze pokojowej, w której każde 
państwo ma zagwarantowane 
swe prawa i warunki, niezbedne 
dla utrzymania swej niepodległo- 
ści.

Licznie zebrana publiczność, 
wśród której byli obecni gene­
rał Le Rond, minister p ułaski 
oraz szereg wybitnych osobisto­
ści ze świata politycznego i 
dziennikarskiego, wysłuchała z 
żywem zainteresowaniem w y­
wodów ministra Strassburgera.

M . K.

PO ODROCZENIU 
„ °rzegląd W ieczorny“ uważa, 

ze stato się bardzo doorze iż 
Sejm nie mógł rozpocząć pracy. 
Sesja . zapowiadała się burzliwie, 
przeważały tendencje rozgrywki 
politycznej, a orzeto

...właśnie Głowa Państwa, 
chcąc w czasie opresyj gospo 
darczych uchronić kraj przed 
temi aktami ślepego odwetu 
rozwydrzonego partyjnictwa, 
przed następstwami niepoczy 
talności zawiedzionych w 
swej żądzy władzy menerów 
partyjnych —  zastosował u 
środek legalny, konstytucyj­
ny, skorzystała ze swego kon 
stytucyjnie zagwarantowane­
go prawa.

Trudnoby rzeczywiście zarzu­
cać Prezydentowi Państwa, że po 
stąpił nielegalnie, bo istotn.e Kon­
stytucja zezwaia na odroczenie 
każdej sesji, a więc i sesji nad­
zwyczajnej, i ped tym względem 
formalnie wszystko jest w porząd­
ku. Ale czy politycznie wszystko 
jest w porządku, to jest bardzo 
wątpliwe. Odroczenie sesji nastro­
jów zgoła przecież nie uciszy ani 
powagi rządu nie wzmocni,

Oto „Gazeta Warszawska" już 
pośpiesza z głośnem oświadcze­
niem, ze moralnie odroczenie se­
sji rządu nie uratowało:

Krok rządu musi być przez 
społeczeństwo zrozumiany ja- 
kxP stwierdzenie. że rząa ten 
nie ma zaufania przedstawi­
cielstwa narodowego. Chociaż 
nie. odbyło sie formalne gło­
sowanie naa wnioskiem o vo- 
tum nieufności, który miai 
być zgłoszony na yierwszem  
posiedzeniu Sejma to jedna/t 
przez ucieczką rządu voium 
takie stało sie politycznym  
faktem

A  więc opinia ostra i zdecydo­
wana. Również ostro przeciwsta­
wia się tym akcentom opozycji 
prasa prorządowa. co w efekcie 
daje, ze fale przeciwieństw znów 
starły się i stają dęba.

„Gazeta Polska“ nazywa de­
klarację centrolewu „próbą cynicz 
tiej. bezmyślnej, rozchełstanej de 
magogjiF i oświadcza, że

Objawy tego rodzaju nie 
budzą w nas nawet gniewiA 
7asługują jedynie na bezgra­
niczne lekceważenie. Histeria 
z nich bijąca jest nieodłączną  
cechą bezsilności. Do nieodpo 
widzialności nie ty Ino formal­
nej, lecz i rzeczywistej pa­
nów polityków sejmowych je-

Wczoraj i. godzinie 12.C0 w połud­
nie Pan Prezydent Fzplitej przyjąt 
:ia Zamku Królewskim Jego Ekscelen­
cję p. Johna N. Willys‘a, ambasado 
ra Stanów Zjednoczonych Ameryk-, 
który złożył swe listy uwiet-rytelnia- 
jące.

J. E. amtosadou amerykański, 
wprowadzony do Sab Rycerskiej 
przez p. wiceministra Spraw Zagra­
nicznych i przedstawiony przez dyrek­
tora protokółu P. Prezydentowi Rze­
czypospolitej, wygłosił przemówienie 
w któreir podkreślił m. m., że:

Przybi wa do Polski z pełną świa­
domością wspomnień h:storvcznych, 
które łączą oba kraje. Nazwiska, 
które wzbogaciły hirtorje Stanów 
Zjednoczonych i przyczyniły się do 
wzmożenia ich rozwoju pochodzą z 
Poiski. W latacl nowszych, roziost 
stosunków gospodarczych i postęp ko­
munikacji zbliżyły jeszcze Stany 
Zjednoczone i Polskę i będą coraz sil­
niej je  zbliżać.

Pan Pr izydent odpowiedział: «
„Powołałeś się Pan, Panie Amba­

sadorze, na wielkie tradycje histo­
ryczne, łączące nasze narody ,wspom-

steśm y p-zyzwyczajetń. Czy-, 
ny tej kategorii, jak odezwu 
powyższa wystawiają im po­
nadto świadectwo całkowiteji 
niedojrzałości politycznej, l y  
cie przejdzie nad tern wszyst- 
kiem do porządku, 

.frzedśw i*'' przypominc, że 
Marsz. Piłsudski w marcu r. b. 
oświadczył, iż

Sejm w przeciągu conaj- 
mniej pół roku nie bądzi 
zwołany.

Sytuacja pod tym  wzglą­
dem stała sią wiąc jasna i 
żadne wysiłki przedmajowych 
kombinatorów typu W itos, 
Korfanty czy Barlicki nie sa 
w stanie jej zmienić.

„Nasz Przegląd"  me trac: jed­
nak nadziei, że

Pogodzenie centrolewu z 
rządem jest konieczne, i za­
pewne nastąpi. Obie strony 
muszą sią tylko nieco „wyszu  
mieć“, jak to było podczas 
miesięcznej „peiedyszki” 
przed sesją jesienną Gdyby  
istotnie w ciągu najbliższego 
miesiąca toczyły sią rokowa- 

'■i nia miądzy rządem a opozy­
cją, to oaroczenia sesji oraz 
uzasadnienia tego kroku przez 
prem. Sławka możnahy było 
me orać zbyt tragicznie. 

„Ilustr. Kur jer Codzienny“ po­
prostu stwierdza, że

U kresu rozwijającego sią 
obecnie procesu stoi niewąt­
pliwie rozwiązanie Sejmu w 
jesieni i nowe wybory z koń­
cem zimy, lub wczesną wios­
ną.

„Głos Narodu“ nazywa odro­
czenie błędem rządu:

Przez odroczenie Sejmu 
rząd obciążył znacznie swa 
odpowiedzialność za położe­
nie gospodarcze i polityczne 
kraju, a nadto oddaj sobie 
już całkowicie drogą do Sej­
mu, nietylko do obecnego, ale 
zapewne i do przyszłego. U- 
cieszą sią tern ci wszyscy, 
którzy nie wierzą i nie dążą 
do pokojowego ułożenia sto­
sunków miąazy Sejmem a rzą 
dem, w szyscy ekstremiści z 
prawa i lewa, w szyscy nieu> 
błagani wrogowie Marsz. PU- 
suaskiego i sanacji. Od dnia 
dzisiejszego opozycja sejme- 
wa bąazie wiącei jednolitą, j ?/ 
elementy umiarkowane straci­
ły grant pod nogami. Pan 
Sławek doskonale zagrał w 
karty endecji i socjalistom.

niałeś o udziale i zasługach Fołaków 
przy rozbudowie Państwa Amerykar 
skiego. Ze swej •Jtrow7 pragn* i ja 
dać wyraz gtęjokiej i trwalej wdiujcz. 
ncści Narodu Polskiego, który przed 
kilkunastu zaledwie laty miał dowody 
Wassego wspaniałego i ofiarnego wy­
siłku dla naszej wolności i wielkicn 
ideałów ludzKości".

Powodzenie pożyczki
Przewidywane wcześniejsze, 

zamkniecie subskrypcji
Ze sfer miarodajnych dowiadu 

jemy się, że wobec ogromnego 
zainteresowania premjową po­
życzka budowlaną zachodzą moż 
liwości zamknięcia subskrypcji 
na tę pożyczkę już w pierwszych 
dniach jej ogłoszenia.
W  każdym razie trzeba się li­
czyć z tern, że zamimięta ona 
będzie znacznie pfzed 16 czerw­
ca r. b i dlatego wskazanem jest 
bezzwłoczne subskrybowanie po 
źyczki, gdyż o przydziale obli- 
.gacyj decydować będzie Kolej­
ność zgłoszeń.

0 GDYNI GDAŃSKU I „KORYTARZU”
ODCZYT MIN. STRASSBUKOe RA W  Pa RYŁU

PIĘKNA MANIFESTACJA PRZYJAŹNI
AMBASADOR ST. ZJ. NA ZAMKU
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Wichrzenia partyjne
K O A L IC JA  A U S T R IA C K A  PO D  Z N A K iE M  Z A P /T A N I A

W i e d e ń ,  24 maja.. — B R  e- 
,u e s W i e n e r  T a g ?  b. 
donosi, że wczorajsza mowa mini­
stra Spraw Wewnętrznych Schu- 
m y‘ego, przywódcy stronnictwa 
związku chłopskiego. wywołała w 

'kołach chrześcijańsko ■ socjalnych 
ujemne wrażenie.

Min. Scuumy me przedłożył 
tekstu swej mowy Kadzie Mini­
strów a jego ostre wystąpienie 
nietylko przeciwko Heimwehr :e, 
ale także przeciwko stronnictwu 
chrześcijańsko - socjalnemu było 
dla wszystkich niespodzianką. By 
ła to mowa me przeastawicie.a 
>rządu, lecz mowa wyborcza agi­
tatora partyjnego.

Po pooieazeniu Izby rniata się 
odbyć konferencja trzech stron­
nictw większości parlamentarnej 
musiano ja jeanak odwołać, po­
nieważ chrześcijańsko - socjalni 
.wzoraniaii się zasiąść przy jednym 
stole z przedstawicielami związku 
chłopskiego.

Chrześcijańsku -  socjalni wy­
rażają podeji zenie, że związek 
chłopski pójdzie przy najb- i -

szych wyborach razem z socjali­
stami przeciwko chrześcijańsko ■ 
socjalnym. Pol. Al iel.

Uniemożliwiają praę$
stosunki przemysłowe 

w Sowietach

M o s k w a  24 maja. —  Eks­
ploatująca złoża złota na Sybe­
rii koncesja angielska Lena Gel- 
delas przerwała w tych driićh zu 
pełnie swą działalność

Przed paru miesiąami, jak 
wiadomo, władze sowieckie
przeprowadziły wśród persone­
lu Koncesji liczne aresztowania 
pod pozorem uprawiania przez 
czlunków koncesji sabotażu.
Część aresztowanych skazano 
na kilkuletnie więzienie.

Obecnie, jak informują źródła 
sowieckie, zarząd koncesji od­
wołał telegramem delegacje
wszystkich swoich zagranicz­
nych pracowników, pozostawia­
jąc na łasce losu cały majątek 
koncesji. —  Poi. Aj, Tel.

4 miljaroy dolarów
na walkę z bezrobociem

W a s z y n g t o n ,  24 maja —  
Senat Stanów Zjedn. uchwalił 
wniosek senatora Wagnera w  
sprawie poprawy sytuacji na 
rynku pracy, to znaczy, zmniej­
szenia liczby bezrobotnych.

Wniosek sen. Wagnera prze­
widuje zorganizowanie sieci rzą­
dowych biur pośrednictwa pra­
cy, które współpracować będą z 
podobnemi biurami przez po­
szczególne stany.

Wniosek przewiduje na ten cel 
Dudżet federalny w sumie 4 mil­
iardów na najbliższe cztery lata, 
z czego 75 proc. będzie oddane 
do dyspozycji stanowych biur 
pracy.

Testament Nansena
90 tys. koron na fundusz 

naukowy
E e r 1 i n, 24 maja. —  Z Oslo 

donoszą urzędowo Weaług te­
stamentu Nansena jedna czwarta 
część jego majątku przypada 
Fundacji Nansena, która została 
utworzona w Norwegji pu eks- 
pedycii Nansena na biegun Pół­
nocny. W ysokość tego udziału 
ma wynosić około 90.000 koron,

V;Islka manifestacja
Bierny opór Hindusów

B o m b a y, 24 maja. —  O 
wczorajszych wielkich demon­
stracjach nacjonalistycznycn do­
noszą m. in. że demonstracje by­
ły przygotowane przez 50 wiel­
kich organizacyj hinduskich w  
celu zaprotesttowania przeciwko 
uwięzieniu Gandhiego oraz in­
nych wybitnych osobistość5 ru­
chu wolnościowego.

W  pochodzie według jednych 
wersy; brało udział 200 tysięcy 
osób, według innych w eisyj u- 
czestniczyło w nim 600.000. Gdy 
pochód, zdążający ulicami mia­
sta, zblizył się do dzielnicy eu­
ropejskiej, zagrodziła mu drogę 
policja angielska.

Wówczas uczestnicy pochoan 
stawili policji bierny opór, sia­
dając przed nią na ulicy. To sa­
mo uczyniła angielska policją; 
sytuacja taka trwała oicoło 4-ch 
godzin, pocaera policja zgodziła 
się ostatecznie na przepuszcze­
nie pochodu. —  Pol. Aj. Tel.

Ż E Ń S K A  S Z K O L Ą  Gospodar­
czo - Zawodowa im. Kr. Jadwigi
(Warszawa —  Sielce, Teresińska 
91) kształci panienki w krawiec­
twie, biehźniarstwie, hafcie i go­
spodarstwie. Przyjmuje kandy­
datki po siedmiu oddziałach szko- 
ły powszechnej.

Wrzód Adrjaiykti
Cfąg.c zamieszki w Albanii

Pa r y  ż, 24 maja.— „L e  J o u i  
n a 1“, omawiając stosunki na 
Bałkanie zaznacza, że wśród 
szczepów albańskich ujawnia się 
ruch niezadowolenia.

Rząd albański domaga się po­
mocy od Italji, która uważa jed­
nak, że pomoc ta jest dla niej 
zbyt kosztowna i oskarża Jugo­
słowian o podburzanie szczepów 
albańskich. Oto prawdziwy 

‘wrzód Adrjatyku —  pisze dzien­
nik.

Byłby najwyższy czas, aby 
zaczęto starać się o przygoto­
wanie gc do poważne' operacji 
przecięcia.

Groźny gaz
Dwóch ludzi poparzonych

B e r 1 i n, 2* maia. —  Według 
doniesień z Peruambuco, pod­
czas napełniania sterowe? „hr. 
Zeppelina" gazem, który musiano 
częściowo wypuścić podczas 
nadzwyczajnych upałów, panu­
jących w dzień, dwóch człon­
ków załogi Zeppelina doznało 
poparzeń. Rany jednak nie są 
groźne.

NA SEZON BIEŻĄCY
P O L E C A M Y :

V  J E Ł N Y  S U K N I O W E .
K O S T I U M O W I .  P Ł A S Z C Z O N E .  
J E D W A I "  - BIELI^NIANE cer i , .
W 0 * L E  w e ŁNIANE d e s e n i o w e  „ „

POPELENY JEDWAbNE W KOLORACH : .  „

P O D S Z E W K I  je d w a b n e  - »
j g g jF I U ^  KOSZULOWE .  .

I E D W A U E E  DESENTO>VE d o  PRANIA ,  „

P E R  i F \ E  DESEN1° WE -  -

‘jM O

£ . 7 5
3 , 6 0

3 . 3 3
2 . 7 0

1 . 7 0
FULARY CZYSTO JEDWABNE DESENEBWE

Z. ŚLEWERSKl i S*
A.L. 1E H O Z O Ł IN S U E E  1 7 .

Gf3iazfmen Żsflskie kat. A.
Z K L A S A M I W S T Ę P N E M I

Z o f j i  W o ł o w s k i e ]
P i ą k a  2 ^ ,  t e ! .  7 3 - G O .

Egzaminy wstępne rozpoczną się 27 maja w I terminie i 23 
czerwca w II terminie.

Zapisy przyjmuje kancelarja od godz. 8-ej do godz 2-ej.
I

Siedziba letnia i zimowa (dla wątłych ucz.) w Kampinosie.

6 8

— IMA L E T N I E  — 
P R Z E C H O W A N I E

P R Z Y J M U J E  FIRM A
F U ? R A

P R Z Y JM U .

H . S C H O U
MerszalkowsKa 124 róg Moniuszki. Tel. 121 62.

I  D o  I n t e r n a t u  §
|  p r z y j m u j e  s ię  C&55W - §

* s z y n k i ns w y c h o w a n ie .  , 
W D

Zapisy do 1 Iipca b r.

§  A d r e s  r1

i  Warszawa, Czuralakuwska |

• P r a c o w n i a  
U D io ~ ó w  M ę s k ic n

5 2S. Tel. 2S 3-47.

Przyjmujemy wszelkie roboty z 
własnych i powierzonych m.a- 
terjalów. Ceny konkurencyjna.

Z D R O J O W I S K O

i s f l s a a s t # .*
W skazania: 
Reumatyzm 
A rtre ty  zm 
P o d a g r a  
Chor. kobiet 
Dzieci ł dróg 
oddechów.

^czori wiosenny od 15.V 
Informuje Z-rząd Zdrój. 
I N 01W R O C £  A  W.

D j  s p o r t u  

i  g i m n a s t y k !

'ZekJOe. (wygotuw  
HariUioru/t trwała 
iPepegu -obtfw U

1 ” cl

ii B L i $ d

Magazyn Ubiorów Męskich i [Emskich ■

B a g a t e la  Nr. -ao. ;
Przy/jmuje wszelkie r o b o t y  d o  J 
cen»cn niskich, z własnych i  po- ; 

wlerzonych n-aterjatów. J
Odświeżanie 1 przeióbkł.

d a ń *
B y d g o s z c z

B i l l i .
(N ajwiększa Fabryka Pianin w Polsce

Cf Z FEŁNEMI PRAWAMI GIMNAZJÓW PAŃSTW. — KATEGORJA A. 
f i i N N A L J U N  H A T E K A T Y G I t ^ .  r S t m O ^ N I C l E

|  ! i n .  i s l w a r d a  R s s i t a f a r a
$  , (z klasami podwstępną 1 wstępną)

W WARSZAWIE, UL. POLNA 46 -a. TELEFON 114-25.

Egzaminy dla nowow stepujących odbywają się od Ib-go maja w I P ’ 
terminie i od 25-go czerwca w II tc-minle. L

Właścicielkę gim nazjum : E W E L IN A  R O N T A L E R O W A .  ?

1 p & j R R  W I L A f i S O W S K C C H
Sprzedało się parcele budowlane na rozpłafy w Adamowie   Zalesiu
pod Piasecznem, nad rz. Jtziorką, orzy st. kol Grójeckiej — zaleś lone.
W Wawrze: pod lasami dóbr Wilanowskich i Anine — place grunrowc 
Od tramw. mlefsk. 10—15 min Stacje kol. szer. i wąsko-tor. na miejscu i 

Szczegóły w Zarządzie Dóbr i Interesów Adama hr. 3ranickiego. 
w Waiszawie, ul. Marszałkowska Nr. 94 m. 18, telefon 336-3S
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obecnej sytuacji Polski
CO M Ó W I B. MINISTER SK A R B U  P, C Z E C H O W IC Z  ?

u c h w a ł y
OPOZYCJA O ODROCZENIU SESJI SEJMOWEJ.

Onegdajszy „R o b o tn ik *1 zamieszcza tywnej pracy nad naprawą państwa
rozmowę z b. ministrem Skarbu p. 
Czechowiczem, w której tenże wyja­
śnia powody wystąpienia z klubu 
B. B.

P. Czechowicz oświadcza, że prze­
ciekanie wytoczonej mu przed Try 
bunałeni Stanu sprawy nie było naj­
ważniejszą przyczyną jego decyzji. 
W daleko większym stopniu skłoniło 
go do tego narażenie na szwank pla­
nu finansowo - gospodarczego, nad 
którym pracował półtrzecia roku. — 
Plan ten polegał na: 1) równowadze 
budżetowej, 2 ) stabilizacji waluty i 
f-i) pozyskaniu kapitałów zagranicz­
nych.

F. Czechowicz, porównując budże­
ty z lat ostatnich, wykazuje, że jog } 
budżety bynajmniej nie były „rozdę- 
ie“  i odpiera zarzuty, jakoby w okre­
sie dobrej konjunktury nie troszczył 
się o zrobienie oszczędności „na czar­
ną godzinę“ . Podczas jego bowiem 
urzędowania osiągnięto 550 miljo- 
nów zł. nadwyżek budżetowych.

Co do drugiego punktu progra­
mu — stabilizacji waluty —  to życie 
wykazało, że otrzymała ona solidne 
podstawy.

Najważniejsze jednak jest zaga­
dnienie trzecie: pozyskanie kapitałów 
zagranicznych. Tylko zapewnienie so­
bie ich dopływu pozwoliłoby na prze­
prowadzenie koniecznych inwestycyj 
bez uciekania się w tym celu do źró­
deł podatkowych i w ten sposób umo­
żliwiłoby rozłożenie kosztów odbudo­
wy państwa na dłuższy okres. Po­
życzka stabilizacyjna otworzyła dro­
gę do współpracy z finansjerą zagra­
niczną. Miał też p. Czechowicz zapew­
niony długotermionwy kredyt ziem- 
skiski i innfś'’ możliwości. Wszystko 
jednak rozbiło się wskutek zaostrze­
nia stosunków politycznych i ześrod- 
kowania „ rozgrywek“  ' na odcinka 
budżetowym.

Zaakceptowanie planu stabiliza • 
cyjnego z jesieni r. 1927 przez czyn­
niki decydujące i powołanie do życia 
B. B. wskazywałoby na dążenie -io 
pacyfikacji stosunków w imię pozy-

i jego odbudową gospodarczą. Poje­
dnawczy i wyrozumiały stosunek za­
równo Rządu jak i B. B. znalazłbv 
oddźwięk we wszystkich stronnic­
twach polskich, prócz nieprzejedna­
nej N. D. Na początku obecnej ka­
dencji sejmowej (w r. 1928) możliwe 
było utworzenie stałej większości sej 
mowej, co byłoby dobrodz;ejstwem d'-a 
kraju. Stało się jednak przeciwnie i 
Bloku Bezpartyjnego użyto raczej z:x 
narzędzie walki, a stosunki polityczne 
doszły do niesłychanego napięcia.

Od tego czasu kapitał zagraniczny 
unika Polski, co jest zrozumiałe, gdyż 
kapitał z natury rzeczy nie znori 
atmosfery niepewności. Jeżeli taki 
stan potrwa dłużej, jeżeli w dalszym 
ciągu Rząd i Sejm będą z sobą r.a 
stopie wojennej, to —  stwierdza p. 
Czechowicz —  nietylko nie wyjdzie­
my z obecnego impasu gospodarcze­
go, lecz doczekać się możemy zała­
mania się odpornego dotychczas fron­
tu czysto finansowego. Nowy zaś 
kryzys walutowy byłby w swych 
BkutKach wprost nieobliczalny i mógł­
by pozbawić nas kredytu na czas 
nieokreślony.

Powracając do zarzutu bezplano- 
wości i braku przewidywania w swrj 
polityce gospodarczej, o. Czechowi z 
tłumaczy, że budując w r. 1927 most 
prowadzący do współpracy z finan­
sjerą zagraniczną, nie mógł przypu­
szczać, iż stanie się on terenem bitwy 
między Rządem a Sejmem. Jeż -.'i 
most ten nie wytrzyma niszczącej si­
ty pocisków, to trudno o to winić 
budowniczego. P. Czechtwicz przy­
znaje, że może zrozumieć N. D., dzia­
łającą w myśl zasady „im- gorzej ter, 
iepiej‘ ‘ , nie rozumie natomiast syste­
mu rządzenia, który poczynając od 
roku 1929 dopuszcza do uszczuplenia 
tego, co było z takim trudem osią­
gnięte w r. 1927.

Innym powodem niezadowolenia p. 
Czechowicza jest polityka personalna 
Rządu, który przy obsadzaniu stano- 

[ A-isk kierowniczych nie liczy się z

kwalifikacjami fachowcmi kandyda ■ 
tów.

Na zapytanie, dlaczego wcześniej 
nie wystąpił z Rządu, p. Czechowicz 
odpowiedział, że nie można mieć za 
złe ministrom resortowym, mającym 
do spełnienia konkretne zadania pań­
stwowe, że ulegali oni złudzeniu, iż 
niezdrowa fala odpłynie, skoro tak­
że, do ostatniego jeszcze przesilenia 
rządowego, znaczna część opinji pu­
blicznej nie traciła nadziei na możli­
wość unormowania stosunków poli­
tycznych.

Na pytanie, jak sobie to unormo­
wanie wyobraża, odparł p. Czecho­
wicz, że jeśli w okresie 1926—1928 
możliwa była dyskusja na temat 
dyktatury, to od początku r. 1929 
pozostała, nietylko już w praktyce, 
lecz i w teorji, jedynie drogą współ­
pracy z Sejmem.

STRASZNE SCENY
na płonącym okręcie 

L o n d y n ,  23 maja. —  Agen­
cja Reutera donosi z Jeddah o 
okronych scenach, które miały 
miejsce wczoraj podczas pożaru 
parowca „Azja“ .

Pożar rozpoczął się o godz. 
20-ej. Łodzie ratunkowe, w y­
słane pośpiesznie w możliwie 
największej liczbie z portu, za­
brały około 950 pasażerów. 
Prócz tego kilkuset pasażerów 
dostało się inną drogą do lądu. 
Akcja ratownicza była nacecho­
wana bohaterską odwagą. Mary 
narze łodzi ratunkowych wdarli 
się na płonący pokład i wynosili 
z płomieni pielgrzymów, obję­
tych paniką.

Nadzwyczajny widok przed­
stawiała, według słów kapitana, 
wielka grupa pielgrzymów, mo­
dląca się wśród płomieni.

Okręt płonie dotychczas, zbli­
żyć się do iego niepodobna. 
Przypuszczalnie jest około 100 ' 
ofiar.

UCHWAŁA CENTROLEWU  
\ %

Stronnictwa Centrolewu po­
wzięły jednomyślnie wspólną 
uchwałę, w której stwierdzają c ) 
następuje:

1) Zarządzenie P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, odraczające 
zwołaną z inicjatywy poselskiej 
sesję nadzwyczajną Sejmu unie­
możliwia walkę z kryzysem go 
spodairczym i jego skutkami, ni­
szczącemu same podstawy istnie­
nia mas pracujących miast i wsi.

2 ) Zarządzenie P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej zaostrza w dal­
szym ciągu stosunki wewnętrz­
ne w kraju i przekreśla zarazem 
możność uzyskania kredytu za­
granicznego.

3) Odpowiedzialność konsty­
tucyjna i parlamentarna za to 
zarządzenie spada na gabinet f. 
Walerego Sławka; odpowiedzial­
ność moralną i odpowiedzialność 
wobec historji ponosi w pierw­
szym rzędzie P. Prezydent Rze­
czypospolitej, wciągnięty do gry 
obozu politycznego, którego 
przedstawicielem jest gabinet p. 
Sławka.

4) Gabinet p, Walerego Sław ­
ka, doradzając P. Prezydentowi 
odroczenie sesji nadzwyczajnej 

| Sejmu i uchylenie się od zwołania 
sesji nadzwyczajnej Senatu, dał 
wyraz swej obawie przed kontro­
lą parlamentarną i przed odpo­
wiedzialnością za przekroczenia 
budżetowe, sięgające kwoty pra­
wie miljarda złotych, obciążające 
zaś moralnie i politycznie cały 
obóz rządzący od lat czterech 
Polską.

W  tych warunkach przedsta­
wiciele stronnictw lewicy i środ­
ka zakładają protest stanowczy 
przeciwko odroczeniu sesji nad­
zwyczajnej Sejmu i oświadczaj i, 
że walka o usunięcie dyktatury i 
r przywrócenie pełnej mocy Kon­
stytucji i prawa będzie trwała 
nadal i będzie doprowadzona do

ostatecznego zwycięstwa zorga­
nizowane; demokracji.

Pod uchwałą figurują podpisy, 
P. P. S., Wyzwolenia, Str. Chłop­
skiego, P. S. L.-Piasta, Chrz. De­
mokracji i N. P. R.

UCHW AŁA KL. NARODOWEGO
Późnym wieczorem zakończyły  

się obrady Klubu N a rodow ego. 
Powzięta uchwała upatruje w 
odroczeniu nadzwyczajnej sesji 
sejmowej przed jej rozpoczęciem  
naruszenie Konstytucji, gd ż 
Sejm zwołany na włast:.e żądanie 
ma prawo obradować niezależnie 
od woli Rządu, dalej zaś ośw ia d ­
cza:

Istotnym powodem uniemożli­
wienia obrad Sejmu jest to, ”  
miał on się zająć bezpraw ne"! 
przekroczeniami budżetu w 
1927-28, a w szczególności od­
powiedzialnością za zużycie p r- 
niędzy podatkowych n . cele wy­
borcze.

Zahamowanie pracy Sejmu w 
obecnej chwili pogłębia przeu- 
lenie gospodarcze, gdyż z ła g o ­
dzenie jego skutków zależy tak­
że od zmiany wielu obowiązują­
cych ustaw.

Społeczeństwo niema i nie mo­
że mieć zaufania do rządów  uchy­
lających się od kontroli, które 
sprawują władzę pod hasłem sa ­
mowoli w rozporządzeniu gro­
szem publicznym, wyrażonem 
przez p. Ministra Sprnw Wojsko­
wych w znanych czterech warun­
kach współpracy z Sejmem. . . .

W  takim stanie rzeczy cała 
odpow'ed/ialnoe,ć za polityczni 
i gospodarcze ppło2“"ie kraji 
spada na tych, którzc przed 
cz: -’ >r:cf» laty wzięli  ̂ .vałtc;n 
władzę, a nie potrafią lej sprawo- 
v"tó na p  żytek Narouu i Pań­
stwa.

Pokój do wynajęcia, zaraz. 
Saska Kępa 7. Dąbrowiecka 24. 
Oglądać można od 17 — 19.

W p r z e k r o j u
D W IE  M IARY. —  DLACZEGO? ...— O SO B LIW A TOLERANCJA. 
P R O P A G A N D A  K O M U N IZM U . —  G Ł U P O T A  OD  D Z IE C K A .

W ychodzi sobie w Warszawie 
taki szmatławy tygodniczek, wyda­
wany pod redakcją pana -— prze­
praszam —  Tadeusza W ieniawy- 
D ługozowskiego. Personalja p. Dłu 
goszowskiego są tak znane z roz­
maitych skandalicznych afer, że 
szczegółowszej prezentacji nie po­
trzebują; nie zajmowalibyśmy się 
również i redaktorskiemi wypocina­
mi prelegenta z Kozich W ólek gdy 
by nie pewne okoliczności, jakie 
skłaniają nas ku temu aby osobę 
p. Długoszowskiego odpowiednio 
oświetlić i przypomnieć.

Rzuca się organik p. Wieniawy 
jak zapchlony foksik, chwyta, ką­
sa, chce gwałtem sięgnąć ku poślad 
kom, ale że to i za mała figurka i 
za krótkie łapki, więc klapie tylko 
zębami i poszczekuje jazgotliwym 
głosikiem na wszystko i wszyst­
kich : wtórują mu jakieś szmejge- 
łesiki, jakieś literały i publicysty 
bez piór i głów, jakieś nalewkow- 
skie Stelle i w ogóle towarzystwo, 
które, z wrodzoną pasją przeciwko 
wszystkiemu co aryjskie, chce gwał 
tem utopić w kuble pomyj.

W  gruncie rzeczy niewiele by 
to szkodziło, bo długo trzeba szu­
kać aby zdobyć tygodniczek p. Dłu 
goszowskiego, jako —  że to niezna 
ne i na powierzchnię życia praso­
wego nie wypływające, niechodzi 
przeto jak powiadamy o bzdurstwa

i banialuki, uplężone w niedoroz­
winiętych móżdżkach owych tw ór­
ców  ale o sprawę inną, głębszą, za­
sadniczą.

W ielokrotnie i słusznie podno­
siły się głosy, że prasa musi mieć 
swobodę, że niemoże być krępowa­
na, że w wolnem Państwie musi 
być wolna, jest ona bowiem prze­
jawem myśli, nastrojów, uczuć 
najszerszych mas społecznych. Kne 
bel dla słowa drukowanego, to hań 
ba dla ustroju państwow ego; myśl 
przygwożdżana w szpaltach druko­
wanego słowa, to wojna, wypow ie­
dziana duchowi społecznemu. Ale 
z drugiej strony prasa musi znać 
granice dokąd wolno iść, a gdzie 
trzeba stanąć; doceniając donio­
słość i wagę wpływów, sama żąda 
dla siebie demarkacyjności, rozumie 
jąc, iż od sw obody do hultajstwa 
jest tylko krok jeden.

Tymczasem przerzucając karty 
tygodniczka p. W ieniawy, ze zdu­
mieniem przecieramy oczy i pyta­
my; gdzie jest cenzura, gdzie jest 
prokurator? Jakież to metody są 
stosowane w różniczkowaniu oce­
ny tego co podlega konfiskacie i co 
swobodnie hula jak m orowa zara­
za. Jakież obowiązują kryterja, je ­
śli za obrazę Państwa, władzy, na- 

j wet ludzi konfiskuje się —- i słusz­
nie —  pisma, jeśli zaś za obrazę 

(tego, co jest w narodzie pierwszo­

rzędną wartością religji panującej
i Boga nie kładzie się sprawiedli­
wej ręki na wydaniu drukowanego 
grasanctwa.

Gdyby ktoś począł lżyć publicz­
nie za pom ocą druku szarże w o j­
skowe, czy władze państwowe, to 
sprawiedliwy uraąd cenzury z K o ­
misariatu Rządu przycisnąłby go 
odpowiednio, tymczasem zaś w or­
ganie p. Długoszowskiego w elu- 
kubracji p. t. „K siądz ' 1 czytamy 
dosłownie, co następuje:

„K to  jest ksiądz? Człowiek zna­
ny w Polsce z tego, że nic nie ro­
bi ma m oc pieniędzy, doi od czasu 
do czasu (i strzyże) owieczki, ba­
ranki pokornego serca Z wyglądu 
przypominający monstrum zapasio 
ne, oczu mu nie widać, waży po­
nad ioo  kilo. Człowiek ten jest 
propagatorem ciemnoty (działa na 
indeksie), tępi myśl wolną“ . I da­
lej: „Ksiądz chodząc po kolendzie 
z kozackim batem, bił chłopa".

I znów dalej w innej elukubra 
c ji: „N iehonorow i to reszta, nieo­
bjęta powyższemi rubrykami oraz 
duchowni" i t. d, z t. d. w tymsa- 
mym sensie i tempie.

Co to jest? Dlaczego w krajuj 
katolickim, gdzie ksiądz jest przed 
stawicielem wiary i władzy, gdzie 
zastępy tych księży odznaczone są 
najwyższemi orderami państwowe 
mi. gdzie władze państwowe współ 
działają i popierają akcję społecz­
ną, prowadzoną przez zastępy du­
chowieństwa, lży się jawnie i pu ­
blicznie, tego księdza, prfzedstawia 
jako wzór ciemnoty i zachłanno.**-i. 1 
wkłada mu do dłoni kozacki nanaj

i w ten sposób propaguje rozdział
społeczeństwa od religji.

Ale mniejsza o Księży, w okre­
sie, jaki przeżywamy, takich W ie­
niawa Długoszowskich będzie je­
szcze stu i chociażby zapluli się aż 
po sam czub głowy, przejdą bez 
wrażenia, bo są to efemerydy jar­
marczne figury, wypocinki głup­
stwa i banialuka.

Jest jednak coś w tonie całego 
organu p. W ieniawy D ługoszow ­
skiego, co wyw ołuje zdumienie z 
racji dziwnej tolerancji, stosowanej 
przez urząd sprawiedliwego cenzo 
ra. Oto w artykule jakiegoś „ f i ­
lozofa", zalatującego cebulą, czy­
tamy np. tego rodzaju bredzenie, 
drukowane publicznie w polskiem 
piśmie i katolickiej W arszawie:

„M ów ion o o nim (Chrystusie) 
tak wiele; wierzono w niego, zabi 
jano z jego imieniem na wargach, 
umierano jak on, za żarliwe, na­
bożne, fanatyczne powody. Chcieli 
Boga, pragnęli Boga, chcieli go wi 
dzieć, dotykać, brać w siebie, dla 
siebie.
Jezus —  ślepa, pokorna, niedołęż­
na, oddana aż do zatracenia, krzy 
żem na ziemi leżąca wiara prosta­
ka"...

 W y powiadacie, że on stwo
rzył wszystko, a sam przebywa w 
„niebie". A wy powiadacie, że on 
iest wszędzie, w każdym człowie 
ku, w zwierzęciu, w roślinie, na 
drogach wszystkich naszych dążeń, 
na zakrętach wszystkich naszych 
niedoli.

A  ja wam m ówię: nie wiem.
W ierz idący przez życie czło­

wieku i kradnij, klam, nienawidź,

kochaj, kochaj tak jak to ty tylko 
potrafisz —  mordując.

Gdzie jest B óg? Gdzie?"
A  o kilka kart dalej tak: 
„W olnom yślną niewiastę, która 

nie bawi się w ceremonie religjan- 
ckie sąsiadki łykowate pokazują so 
bie palcam i: to je ta".

Oto kilka próbek z ogranu pre­
legenta, który wygłasza odczyty p. 
t. W ojna  W ojn ie

Jaki artykuł k 'riessu grozi ka­
rą za bluźniersewo, zohydzanie i 
podkopywanie religji katolickiej f 
jaki paragraf zaorani i lr.zpows-ztch 
niania w druku publikacji, nawo­
łujących do nierządu? Jakie usta­
wy zabraniają wyszydzania uroczy 
stości religijnych? (vide: Kwiatusz 
ki z oślej łąki).

Czy niema w tym wypadku nic 
do powiedzenia zarówno cenzura 
jak i urząd prokuratorski, czy nie 
jest to jawny bolszewizm ducho­
wy i socjalny, zastrzykiwany za po 
m ocą drukowanego słowa?

Dzieją się u nas rzeczy osobli­
w e: stosuje się rozmaite miary do 
jednakowych zjawisk. Zezwala się 
na grasowanie jawnego huligań- 
stwa, które brudnemi łapami ponie 
wiera wszystko i wszystkich z dzi 
wną i zdumiewającą bezkarnością 

Jedno tylko broni pana Długo­
szowskiego —  oto w „poezji" za­
mieszczonej w pisemku awanturni 
czego prelegenta czytamy:

„Głupota w nas od dziecka 
tkwi”...

Głęboko w to wierzymy, to ** 
dać z każdego słowa i z każdej my 
śli.

Czesław Xawery Jankowski,
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Złoto z plasku
W yprowadzenie w pole naiwnych 

patrjotów.

Nacjonaliści niemiccy, zamiesz­
kali w Hilden pod Dusseldorfem, 
potrzebowali na gwałt pieniędzy 
na swe cele partyjne. Apetyty by 
ły wielkie, jednakże nie tak łatwo 
można było je zaspokoić.

Aż tu jak zbawca zjawia się je 
den z członków partji. nazwiskiem 
Kurschilden, i oświadcza, że w y­
nalazł sposób wydobywania złota 
z piasku, jednak na przeprowadzę 
nie końcowych doświadczeń po­
trzebuje jeszcze sporo pieniędzy.

Znaleźli się naiwni, lecz gorliwi 
patrjoci, którzy mu środków tych 
dostarczyli, zażądali jednak, aby 
im zademonstrował próbę swych 
prac. Kurschilden, nie wahając się, 
zaprosił ich do swego domu. Tu 
nalał do zwkłej flaszki wody, na­
sypał piasku, zakorkował, poczem 
przeprowadziwszy przez korek 
drut elektryczny puścił silny prąd, 
wstrząsając przytem silnie flaszką. 
Zebranym tłumaczył, że prąd roz­
bija atomy, zamieniając je na zło­
to.

Po pięciu minutach doświad­
czenie było ukończone, butelkę od 
korkowano, piasek wysypano i zdu 
mionym oczom  przybyłych ukaza­
ły się wśród piasku małe grudki 
złota. Wynalazca zapewniał, że po 
sporządzeniu odpowiedniego apa­
ratu, ilość złota bedzie znacznie 
większa.

W obec tego obywatele bez wa­
hania dali Kurschildenowi znaczną 
kwotę pieniężną na zmontownaie 
fłboratorjum , mijały jednak miesią 
ee, a złota nie było widać.

Ofiarodawcy, widząc, żę mają 
-St> czynienia z oszustem, oddali 
sprawę do prokuratora

P L A C E
B u d o w l a n e  w W a r s z a w i e .

Dojazd tramwajem.
Plany zatwierdzone Dajemy 
natychmiast akty hipoteczne. 
Cena zł. 2.50 za łokieć kwadra­
towy na 2-u letnie bezorocenfo- 
wesołatv. W adomość Sp Akc. 
..T E R E N Y **  ul Żórawia 35, 
telefon 23-66; w święta 223-96. 

Od 9 — 2 1 4 - 7 .

Prawda czy bajka
! Raczej bajka.

Jedno z pism wiedeńskich donosi, 
że w okolicy Budapesztu włóczy się 
prawie niewidomy starzec, prosząc
0 jałmużnę. Znany jest on w całej 
okolicy; miłosierni ludzie pomagają 
mu jak mogą. Osoba starca otoczo­
na jest tajemnicą; utrzymało się 
mniemanie, że pochodzi on z wyso­
kiego rodu.

Niedawno odwiedził go pewien 
dziennikarz, któremu starzec oświad­
czył, że jest ostatnim potomkiem pol­
skiego króla, Sobieskiego. Jan III 
miał trzech synów. Jeden z nich na­
zywał się Jakóh i miał syna, którego 
nazwał imieniem dziadka, Janem. 
Wnuk Sobieskiego musiał z powodu 
prześladowań Rosjan uciekać na Wę­
gry, gdzie znalazł przytulisko u bi­
skupa w Chebie (Eger), hr. Esterha­
zy. Aby uniknąć dalszych prześlado­
wań przybrał on nazwisko hrabiego 
Pooder i zmarł w Kirchenfiirsten. 
Opowiadający starzec jest właśnie 
jego potomkiem, na co przedstawił 
odpowiednie dokumenty.

Na zapytanie, dlaczego nie docho­
dzi swych praw u obecnego rządu poi 
skiego, starzec oświadczył, że zwracał 
się do Warszawy, tam zaproponowa­
no mu wypłatę renty oraz zwrot czę 
ści majątku Sobieskich. Dla udo­
wodnienia swych praw potrzebuje je ­
szcze paru dokumentów, które znaj 
dują się w Berlinie a które ma wydo­
stać mu adwokat.

Co opowiedział p. Reiri
o organizacji dziennika 

amerykańskiego.
W tych dniach bawił w Pradze wy 

dawca nowojorskiego dziennika N e w  
Y o r k  H e r a l d  T r i b u n e ,  p. 
Odgen Reid. Zapytany o organizację 
pisma p. Reid powiedział:

Dziennik nasz jest pismem poran- 
nem. Panuje obecnie w Ameryce 
tendencja do zniesienia brukowych 
pism wieczornych i wydawania po­
ważnych dziedników porannych. Na­
kład naszego dziennika wynosi 325 
tysięcy egzemplarzy. Wydanie nie­
dzielne obejmuje 200 stron druku. 
W piśmie pracuje około trzech tysię­
cy osób, w samej redakcji pracuje 
30 do 50 reporterów lokalnych; 25 
pracowników przeznaczonych jest do 
opracowania nadchodzących wiado­
mości. Redaktor nocny ma siedmiu 
pomocników. Redakcja posiada nas tę 
pujące oddziały: miejski, telegramów
1 kabli, sportowy i gospodarczy. Po- 
zatem jest sekcja kulturalna, kinowa 
i bokserska.

Klaka w klnie
Jak pracują klakierzy?

W Paryżu w ostatnich czasach 
klaka stała się modną nawet w kino­
teatrach. Nie chodzi tu o reklamę 
obrazów, lecz o wywołanie nastroju 
wśród publiczności, podobnie jak to 
się praktykuje w teatrzykach

Szef klaki w C a s i n o  d o  Pa- 
r i s opowiedział niedawno, jak jego 
ludzie pracują. Klakierów nie rozrzu 
ca się po sali, gdyż straciliby z sobą 
kontakt. Umieszcza się sześciu lu­
dzi po prawej i po lewej stronie sali 
i ci na dany znak poczynają klaskać 
lub nawet robić owację. Jednak za 
owację płaci się najmniej 500 fran­
ków. Tę sumę, jak i inne płacone 
przez poszczególnych artystów, otrzy 
muje kierownik klaki i rozdziela ją 
pomiędzy współpracowników. Do ro­
boty tej nie nadają się kobiety.

Prosimy o zwrócenie uwagi
N A  C E N Y

Materjałybieliźnian0 od a  1.65
do najwykwintniejszych

Dymkibieliźniano - - 1.50 

Płótna prM“ we» - 3.60

Ręczniki kąpielowe 2.Ł

Ręczniki ,nizan;rendzią „ . 3<

Ręcznikilniane 2 metra • • 1.80 

Ściererfeilniane kuch- » ” 1.30•SIKCIŁWM 6Q x6Q cm_

Materiały obrusowe • 4.30

kefiry koszulow e • • 2.70
0 azdaifty wybór rtal®rJaf*w
EeaSairoycBi i  b a w e ł n i a n y c h .

Z .Ś E iw e rs k iiS
Al. Jerozolimskie 17.

•ka

Egzaminy wstępne w gimna­
zjum Zgromadzenia Sióstr Naj­
świętszej Rodziny z Nazaretu 
(Sióstr Nazaretanek) odbędą się 
w dniach 23 —  28 czerwca o go­
dzinie 9 rano.

Kancelaria szkolna czynna jest 
od 10 —  12 i od 4 —  5 i pół po 
poł., ul. Czerniakowska 137.

Obrazki z życia
W SPÓŁCZESNY NIEWOLNIK-

Mam kolegę, wysokiego dygni­
tarza sądowego w jednem z więk­
szych miast prowincji wschodnich. 
Po długich latach niewidzenia spot­
kaliśmy się.

—  W inszuję ci stanowiska —  za 
gaiłem rozmowę.

—  Niema czego. „C o  po tytule, 
gdy pusto w szkatule". Jestem u- 
rzędnkiem 6 stopnia, a w rezulta­
cie dostaję na rękę 500 zł. miesięcz 
nie. Błyszcząca nędza.

—  Zacząłeś karjeerę młodo, wy­
soko zajdziesz.

—  W  każdym bądź razie nie w 
sądownictwie. Po obowiązkowych 
trzech latach służby przechodzę do 
adwokatury. W szyscy tak robią.

—  Co się stanie z sądownic­
twem?

—  Upadnie! Gdy zabraknie sę­
dziów przynajmniej ustanie pie- 
niactwo.

—  Żartujesz!
—  Płakać nie wypada —  zaśmiał 

oię nerwowo. M ój drogi —  zaczął 
tonem zwierzenia. —  Sędzia— to o- 
statni okaz niewolnictwa. Płacą 
mu gorzej, niż woźnemu w przy­
zwoitym banku i wymagają wszyst­
kich cnót. Przeciętny śmiertelnik, 
gdy mu zabraknie pieniędzy, bierze

na kredyt ubranie, żywność etc. 
Sędzia nie m oże: on musi posiadać 
100 procentową niezależność, ina­
czej może ucierpieć na tem autory­
tet sądu.

W  rezultacie sędzia źle jest u- 
brany i dotego zapracowuje s\ę po 
12  —  14  godzin na dobę. Posłuchaj 
takiego przykładu. Miałem kie­
dyś sprawę o fałszowanie mleka. 
Oskarżonej dowiedziono, że 
„chrzciła" mleko.

—  Dlaczego oskarżona to robi­
ła? pytam.

—  A  bo, proszę łaski wysokiego 
sądu, musiałam sobie odbić, że to 
niby gospodyni p. sędziego X. (m e­
go kolegi) sprzedaje mleko o 10 
groszy taniej. Jestem uczciwa kup­
cowa nie mogę ścierpieć straty. —  
Byłem jak na torturach. Lecz xa 
to miałem sposobność do wydania 
Salomonowego w yroku: skazałem 
więc „uczciw ą" kupcowę i zawiesi­
łem wykonanie wyroku. K tóż jod- 
nak powstrzyma powolną egzeku­
cję, którą się wykonywa nad sta­
nem sędziowskim?

Uścisnąłem mu rękę z g łfbo- 
kiem współczuciem.

Jotesrko.
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Ściągano chłopów po kolei, wypytywano co i jak. 
Tłomaczern był dobry jakiś człowiek, niewiele wszak­
że musiał on znaczyć w tem gronie złych, ustawicz­
nie poirytowanych, wrzaskliwych i krzyczących ofice­
rów, bo wrzeszczeli nad nim nieomal tak samo, jak 
nad chłopami. Tłomacz wypytywał się chłopów o róż­
ne szczegóły dotyczące Popielewa, o śmierć trzech 
żołnierzy, którzy zginęli pierwsi, a których śmierci 
jedynie się domyślono, nie znajdując najmniejszego 
śladu innego ich zgonu. Pytano następnie o szczegóły 
z zatopieniem następnej partji pięciu żołnierzy, któ­
rzy udali się na topielisko wślad za dziewczyną Du- 
bielową. I wreszcie wkońcu o szczegóły zajścia na 
podwórzu gospodarstwa Dubielowego i zabicie 
dwóch żołnierzy z rewolweru. Zeznawali prawie 
wszyscy chłopi starowolscy jednakowo. Nie porozu­
miewali się między sobą, ale instynkt samoobrony 
podpowiadał im, co i jak mają mówić. To też śledz­
two nie przyniosło do sprawy żadnych nowych szcze­
gółów, krom tych, jakie były znane wszystkim, albo 
których się domyśleć można było z łatwością.

Najwięcej stosunkowo zeznawał i przyczynił się 
do wyjaśnienia sprawy sam wikary. Niemcy zatrzy­
mali wikarego we wsi aż do ukończenia śledztwa.

Musiał też zeznawać, jak inni, a ponieważ nie był 
ani powściągliwy w mowie, ani nie potrzebował się 
niczego obawiać, to też mówił prosto, nie tając ni­
czego ani z obawy, że może go spotkać z tego powo­
du ze strony Niemców jakaś represja, ani też z chęci 
rozmyślnego przedstawienia sprawy w innem świetle, 
korzystniejszem dla wsi, niż było ono w rzeczywi­
stości.

Sprawa była jasna i nie wymagała zresztą dłu­
gich wyjaśnień. Trzej żołnierze niemieccy najwidocz­
niej poszli do lasu, a nie znając drogi, wpadli na to- 
pieliska i utonęli. Zośka Dubielowa, jak wiadomo 
w całej wsi, została zniewolona przez żołnierzy nie­
mieckich, postanowiła się na nich zemścić. Wywiodła  
też gromadę pięciu na łąki starowolskie, graniczące 
z topieliskami. Utonęła sama a wraz z nią i owych 
pięciu żołnierzy. Dubiel zabił żołnierzy w szale zem­
sty za hańbę córki i swoją. Trzeba zrozumieć ból oj­
cowski. Skąd miał broń —  rzecz jasna. Rozbrojono 
przed przybyciem Niemców żandarmów rosyjskich, 
odebrano im broń, a broń ta znalazła się w przecho­
waniu właśnie u Wincentego Dubiela. Znaleziono 
przecież obie szable w chacie podczas drooiazgowej 
rewizji. Gdzie podział się drugi rewolwer —  nie­
wiadomo. Mógłby powiedzieć sam Dubiel, ale on‘ nie 
żyje.

Mieszkańcom Starej Wólki należy się sprawie­
dliwe traktowanie. Ustawicznemi szykanami, niewo­
leniem dziewcząt i kobiet, zabieraniem dobytku, żyw ­
ności, katowaniem i biciem, zabijaniem przy pomocy 

granatów ręcznych, jak to czynili dotychczas żołnie­

rze niemieccy, nie zdobędzie się przychylnych wzglę­
dów ludności we wsi.

Oficerowie w miarę, jak podawał im tłumacz sło­
wa wikarego, wpadali w szał wściekłości. Groził na­
wet jeden z nich ni mniej ni więcej tylko aresztowa­
niem niezwłocznem wikarego, jeśli ośmieli się jeszcze 
jedno słowo powiedzieć coś przeciw armji cesarskiej, 
która wszak znana jest ze swej waleczności i cnót 
rycerskich, jakich żaden inny naród w Europie nie 
posiada. Naród niemiecki wie najlepiej, jak ma wojnę 
prowadzić a rad żadnych od jakiegoś tam duchowne­
go katolickiego nie potrzebuje i nie chce. Dostało się 
przy tej okazji także i tłumaczowi wojskowemu, któ­
ry wiernie poważył się podawać w mowie niemiec­
kiej słowa wikarego.

Sąd wojskowy i żandarmi niczego sie nie dobili. 
Po półdniowym też pobycie w Starej Wólce opuścili 
ją, odjeżdżając w kierunku zachodnim, skąd przyje­
chali. Wkrótce zaś dla dopełnienia stacjonujących we 
wsi żołnierzy przybyło kilkunastu nowych tak samo 
umundurowanych i uzbrojonych, na miejsce tych, któ­
rzy zginęli. Oddziałek liczył teraz więcej nawet, niźli 
przedtem żołnierzy, ale tak samo nie było w nim jed­
nego, któryby władał mową polską, mógł się porozu­
mieć z ludnością miejscową w jej mowie. W szyscy  
bez wyjątku byli sami Niemcy.

Odjechał wikary, żegnany przez całą Starą Wólkę. 
Tym razem powiózł go plebanowy parobek Ignac, któ­
remu stary Slaz dał szczegółowe wskazówki, jak ma 
z końmi wracać przez pola i las drogą okrężną do wsi, 
izby go Niemcy nie przyłapali i koni mu nie ukradli.

LC, d- n 1,
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2YCIE RELIGIJNE

ODZYSKANIE STRACONEJ WIARY
W YZNANIA GŁOŚNEGO KO N W ER TYTY AMERYKAŃSKIEGO

Wśród wybitnych konwerty- 
tów ostatnich czasów niezwykłą 
postacią jest Jahn Stoddard, zna­
komity pisarz i filozof amerykań- 
ski. Historia jego nawrócenia sta­
nowi zjawisko zdumiewające i o- 
gromnie pouczające, w szczegól­
ności dla tych, którzy szukają 
prawdy religijnej.

Dzieje swego nawrócenia opi­
sał on w książce p. t „ R e b u i l -  
d i n g a 1 o s t f a i t h“ *) 
Jest to niezwykle ciekawy doku­
ment z dziedziny psychologii reli- 
gji, odkrywający tajniki działania 
łaski bożej.

Książka ta mówi wyczei pująco, 
w jaki sposób i jaką drogą do­
szedł on do poznania prawdy Bo­
żej w Kościele Katolickim.

Droga to była mozolna i dłu­
ga. Czterdzieści blisko lat życia 
wypełniły wysdki i poszukiwania 
zbawczej Prawdy do której mu­
siał kroczyć —  jak sam powia­
da —  przez pustynie duchową 
zwątpień, omyłek, potknięć i 
walK.

Stoddard początkowo przygo­
towywał się na predykanta angli­
kańskiego, studjując teologję pro­
testancką.

Jego profesorowie nie zdołali 
rozproszyć wątpliwości, rozwią­
zać trudności i sprzeczności, któ­
re odkrywał na każdym kroku 
subtelny i krytyczny umysł Johna 
w nauce protestanckiej. Przeciw­
nie, dawali mu oportunistyczne ra­
dy, by zaniechał wygłaszania 
swych teologicznych wątpliwości 
i poświęcił się kar jerze duchow­
nej.

Zraziło to Stoddarda d° prote­
stantyzmu wogók a do unitarja- 
nizmu w szcz“ goiności.

Katolicyzm wówczas jeszcze 
nie poznał. „Rzym  —  jak sam 
wyznaje —  wydawał się wtedy je 
szcze dla mnie czemś wrogiem 
ze wstydem wyznaje, że iv tym  
czasie nie otwrorzyłcm żadnej 
księgi katolickiej i wiedziałem tyl­
ko tyle o Kościele Katolickim, cze 
go ze strony protestanckiej mnie 
nauczono. Pomimo to uważałem, 
że taka znajomość była wystar­
czająca".

Doprowadziło go to na manow 
ce racjonalizmu, gdzie wkroczył, 
jak powiada, przez wrota „szy­
derstwa z Objawienia Bożego". 
„Chrysius był dla mnie powugą, 
ale tylko jako człowiek, który sie 
urodził i umarł juk inni ludzie". 1 
W  końcu doszedł do zupełnej nie­
wiary.

Dopiero wojna zwróciła Stod­
darda Bogu Rok 1914 zaskoczył 
go działaniami wojennemi, w któ­
rych ogniu sie znalazł. Straszne 
żniwo śmierci zwróciło jego myśl 
ku prawdom wiecznym.

„ W  zetknięciu z wojną i świa­
tem bezbożnym zrozumiałem, że 
doszliśmy do tak opłukanego sia­
nu z powodu zapomnienia o Bogu 
i braku moralnego i religijnego 
wychowania".

Od tej chwili zaczyna się od­
wrót Stoddarda z drogi niewiary 
i Jedli. Rozwiewają się jego wąt­
pliwości, poczyna dostrzegać dzia 
łanie Opatrzności Bożej w świe- 
de, harmome i celowość natury. 

Pojmuje, że człowiek nie może 
być wyjątkiem, że ma również 
swój cel i przeznaczenie. Odzy­
skuje wiarę w Bogu.

Krytycznem okiem spogląda 
na protestantyzm, który zagubi! 
myśl Chrystusową w mozaice

sekciarskich błędów. Więc odrzu­
ca to wszystko i zwraca się ku 
katolicyzmowi. Wreszcie dnia 28 
września 1917 r. przyjęty zostaje 
wraz z żoną na łono Kościoła Ka­
tolickiego.

„Kiedy mnie pytano, co zna­
lazłem w Kościele Katolickim 
wyższego, spostrzegam, że iezyk  
mój me jest zdolny wypowiedzieć, 
co mógłby wyrazić". ,Gdy spo­
gląda sie na witraże od ulicy, tvy 
dają sie one niezrozumiałą masą 
i grą tęczowych barw szkła. W i­
dziane od wewnątrz ujawniają 
piękny rysunek. Tak samo 
jest z kościołem, należy wejść, 
aby rozumieć świętość i urok".

Znalazłszy prawdę Bożą w, 
kościele katolickim, staje się sam

apostołem, chcąc innych doprowa­
dzić do jej poznania. Pisze więc 
swoje „wyznanie11, które w krót­
kim czasie nabierają dużego roz­
głosu i zostają tłumaczona na 
wszystkie niemal języki europej­
skie.

John Stoddard rozwija jedno­
cześnie w krytycznych czasach 
wojny ożywioną działalność do­
broczynną, zakładając własnym 
sumptem liczne instytucje opieki 
nad dziećmi robotniczemu

Dziś osiemdziesięcioletni ten 
mąż, pełen jeszcze sił, jest u szczy 
tu swej działalności apostolskiej 
i dobroczynnej, każdem siowem, 
każdym czynem wywdzięcza się 
Chrystusowi za doznane łaski.

Ks. Z. Wądołowski.

Ruch społeczny

Lwów.

W święto druhen
Niechaj sig w słońcu rozelśnia sztandary, 
niechaj ku niebu gromki zew uleci, 
pod znakiem krzyża i pod hasłem wiary 
w przyszłość świetlaną idą Polski dzieci —  
nie ulękniemy sie grom ów ni burzy, 
bo huf nasz Bogu i Ojczyźnie służy,

Od wód Bałtyku po Karpackie szczyty, 
od wschodnich granic do śląskiej rubieży 
dumnie pieśń nasza wzbija sie w błękity, 
na nasze hasło miijon serc uderzy, 
z miliona piersi jedne zabrzmią tony:
Niech będzie Chrystus w Polsce pochwalony!

Choćby dokoła szalał potop wraży 
i choćby piekieł dźwigła sie potęga, 
m y schron znajdziemy u siopni odtarzy, 
gdzie grzech i władza złego nie dosięga — 
nie ulękniemy sie piekielnych złości, 
bośmy puklerzem obronne miłości.

Wspólnemi hasły połączone razem 
idziemy w przyszłość pod wiary osłoną,
Chrystus nam w życiu beazie arogowskazem.
Maryja iv walce bgdzienam obroną,
nic nas nie złamie, nic nas nie przestrasza,
idziemy ufne, że Przyszłość jest nasza.

Ks. Franciszek Błotnicki.

DWA POGLĄDY
BISKUP K A TO LIC K I I GEN ER ALN Y SUPERINTENDEN T 

PROTESTANCKI O PROBLEM IE P R AW A M AŁŻEŃSKIEGO.

*) John Stoddard: Odzyskanie 
straconej wiary1. '  Tłumaczył ks. dr. 
M. Godlewski. W arszawa 1929 r,

i

Na jednym z wieczorów dysku 
syjnych pruskiego związku sędziów 
w Berlinie biskup dr. Ch. Schrei- 
ber 1 generalny superitendent Mar- 
chji Brandenburskiej, dr. Dibelius, 
sprecyzowali katolicki i protestan­
cki punkt widzenia w sprawie tak 
zwanej reform y prawa małżeń­
skiego.

Dibelius zaznaczył, że protestan 
tyzm wangelicki związany jest w : 
tej sprawie przepisami Nowego 
Testamentu. Kościół ewangelicki ob 
staje zgodnie z Ew angeiją i z r au . 
ką Lutra przy zasadzie nic rozer- 
walności małżeństwa. Ale, zdaniem 
superintendenta, zasada ta me w y­
klucza możliwości „d ysku sji"; 
wprawdzie „małżeństwo przyjaźni'” 
i małżeństwo sowieckie winny być 
bezwarunkowo odrzucone, lecz moż 
na mówić o rozwiązaniu małżeńst­
wa wówczas, gdy od pewnego skre 
słonego terminu ono iuż nie istnie­
je i gdy należy oczeVwac, że nie 
zostanie ono już yrzyw r icojrp.. Wo 
góle jednak zjawia sie pytanie, czy 
wobec dzis:ejszego stanu moralno-! 
ści można łagodzw istniejące związ 
ki.

Koncepcji g mer;:’ tego superm- 
tendenta biskup dr. Schreiber prze 
ciwstawił m ewzrusrona stałość ka­
tolickiego punktu widzenia

K ościoi katolicki powołuje się

na te same słowa Pisma św., co 
protestantyzm, ale właśnie w myśl 
tych słów nie dopuszcza rozeiual 
rości związku małżeńskiego. wy­
jąwszy w y p iik i, gav małżeństwo 
zostało zawarte w sposób nieważny.

Jeżeli cno :zi o kwestję małżeń 
ską, to należy ziw sze pamiętać że 
w sprav'ie umowy małżeńskiej są 
zainteresowane nietylko poszczeęńl 
ne iednostki. ale lównież ogół, ro 
dżina i państwo.

Nierozer y  u 1 jś - umowy małżeń 
skiei jesł p o d m io te m  najwyższej 
troski keż-ieg > państwo, które bez 
zastrzeżeń chce spełniać sw oje za 
danie ochrony dobra ogólnego.

Dlatego w szczególności wpro­
wadzenie podstawy dla powszech­
nego rozprzężenia stosunków mał­
żeńskich jest niedopuszczalne; 
gdzie tę podstawę uznano, ram licz 
ba rozwodów wzrasta w ' sposób 
zastraszający.

Rzecznicy „R eform y małżeń­
stwa w Niemczech w żadnym ra­
zie nie chcą zatrzymać się przy 
niej, lecz dążą do całkowitego ziiol 
szewizowama kraju. Froblem mał­
żeństwa nie da się rozwiązać przy 
pom ocy zasad indywidualistv<-z 
nych; do tego potrzebne jest żywo 
tne przeświadczenie o ponadindywi 
dualnej wartości ogólnego dobra
—  k a p .

Chrześcijańska młodzież robot­
nicza we Franci1.

W  Paryżu obradowała Rada 
Narodowa francuskiej „Chrześcijań 
skiej Młodzieży Robotniczej". (Jeu 
nesse Ouvriere Chretienne) Organi 
zacja tej młodzieży w 33 związkach 
obejmuje już 12.000 członków.

N a 1 12  kursach naukowych ze 
brano 75.000 młodych robotników. 
Dwumiesięcznik „jeunesse Ouvrie 
re*’ wydawany jest w 85.000 eg­
zemplarzy, z tego 57.000 egzempla 
rzy rozchodzi się w sprzedaży ulicz 
nej w miastach robotniczych.

Obok wielu prac lokalnych 
związek młodzieży chrześcijańskiej 
dokonał dwóch dzieł ogólno-naro- 
dow ych : w sprawie nieszczęśli­
wych wypadków przy pracy zawo­
dowej i w sprawie moralnego ży 
cia młodych robotnikow.

Dla pogłębienia religijności 
swych członków stowarzyszenie 
zorganizowało w cą g u  roku 83 re 
kolekcje i nrsje. —  K A P .

Kongres Unji katolickich związ­
ków robotniczych,

W  D ijon obradował 50-ty na­
rodowy kongres Unji katolickich 
związków robotniczych we Francji 
(Union des beuvres ouvrieres catho 
liques). Obrady poświęcone były 
kwestji kolonij letnich.

Obecnie Francja oprócz S51 
harcerskich obozów wakacyjnych 
posiada 621 katouckich kolonij let 
nich z 50.000 uczestników do tego 
należy dodać jeszcze 25,000 har­
cerzy katolickich.

Do kwestji kolonij wakacyjnych 
katolicy francuscy przywiązują wiel 
ką wagę z kilku względów, a prze 
dewszystkiem dlatego, że kolonje te 
są niezbędnem uzupełnieniem albo 
—  lepiej powiedz:-wszy —  korekfu 
rą tak często antychrześcijańskiego 
wychowania szkolnego. Trzeba bo­
wiem parni itać, że we Francji lyl 
ko jeden miijon dzieci chodzi do 
szkół wolnych, prywatnych, a sześć 
miljonów uczęszcza do laicystycz- 
nych szkół państwowych.

Deputowanemu ks. kanonikowi 
Desgranges, wice-przewodniczące- 
mu komisji parlamentarnej dla 
spraw kolonij letnich, kongres pole 
cił poczynić odpowiednie kroki, by

REHABILITACJA
Uroczystości ku czci męczenników 

angielskich

W  pierwszej połowie maja r. 
b. katolicka A nglja obchodziła uro 
czystość ku czci swoich męczen­
ników.

Arcybiskup Westminsteru, kar­
dynał Bourne, w kazaniu wielka- 
nocnem podkreślił znaczenie tych 
męczenników dla katolicyzmu an ­
gielskiego i wskazał na ich stosu­
nek do państwa.

Przez długi czas —  mówił kar­
dynał —  Kościół katolicki w Angji 
zdawał się być ugodzony śmiertel­
nie Używano wszelkich środków 
ludzkich, na jakie tylko mogła się 
zdoąbyć straszliwa wynalazczość, 
posługiwano się niesłychanem okru 
cieństwem, by zniszczyć Mszę św., 
która jest istotnym elementem nabo 
żeństwa w Kościele katolickim, i 
by zerwać łączność katolików an­
gielskich ze Stolicą Apostolską.

Uratowała go ofiara z krwi ser 
decznej bohaterskich mężów, któ­
rzy, jak żadni inni, odznaczali się 
niezłomną wiernością i lojalnością 
względem kraju i jego interesów, a 
mimo to byli wyszydzani i prześla­
dowani, jak  zdrajcy.

Przypomnienie tego jest rzeczą 
konieczną, ponieważ ciągle jeszcze 
wśród protestantów znajdują się 
ludzie, którzy nie wahają się pow­
tarzać dawnego oszczerstwa, że ci 
dzielni Anglicy zmarli nie jako mę 
czennicy, lecz jako zdrajcy swej oj 
czyzny. —  K A P .

komisja, która dz.e*. subwencje pań 
stwowe pomiędzy obozy w akacyj­
ne i kolonje, nie pominęła instytu 
cyj katolickich.

Kongres katolickich kolejarzy
francuskich. <

W  Paryżu odbył sie 10-ty do­
roczny kongres Federacji syndyka­
tów zawodowych kolejarzy chrze­
ścijańskich (Federation des syndi- 
cats professionels des cheminots 
chretiens).

Przybyło 300 delegatów, repre­
zentujących syndykaty wszystkich 
francuskich sieci kolejowych. K o n ­
gres zajm ował się sprawami zawo 
dowemi. Powzięte rezolucje delega 
cja przedłożyła ministrowi robót 
pubbcznych.

Ze złożonego na Zjeździe spra­
wozdania wynika, że w ciągu ubie 
głego roku utworzonych zostało 
50 nowych syndykatów i że liczba 
członków organizacji wzrosła o ca 
łą jedną trzecią.

Ojciec św. przyjął na specjalnej 
audiencji, „o. Paul Barbe'a, wite- 
prezydenta francuskiej Federacji 
kolejarzy katolickich, l.czącej prze­
szło 60.000 członków.

1
Doroczny zjazd francuskiej Unji 

sekretarjatów społecznych.

Francuska, katolicka U nja se 
kretarjatów społecznych (Union 
des secretariats sociaux), która' 
zjazd sw ój w r. 1929 poświęciła, 
„działalności socjalnej katolików w 
życiu narodowerń", na kongresie 
tegorocznym zajm owała się próbie 
nem  „wspólnej pracy sekretarja­
tów społecznych"’. Praca ta ma 
przedewszystkiem dotyczyć: 1)  re-j 
form y ubezpieczeń społecznych, 2) 
odrodzeni a rodziny i 3) rozpowszpi 
chniania społecznej akcj Kościoła.

Powołane do życia przez wła­
dze kościelne sekretariaty te pracu 
ją  nad uświadomieniem społc :z- 
nem członków wszelkich orgamza- 
cyj katolickich a przedewszystkiem 
stowarzyszeń młodzieży.

Rozporządzają one całym szere 
giem środków pomocniczych i tro­
szczą się zwłaszcza o wytwarzanie 
atmosfery społecznej, która jest nie 
odzownym warunkiem nauczania 
społecznego. Do tego zadania se- 
kretarjaty społeczne, których liczba 
z 15  — 020 przed wojną wzrosła do 
51, są całkowicie uzdolnione. K A P .

Uroczystości w Algierze
Udział Ks. Kardynała Prymasi 

Hlonda.

Na zakończenie uroczystości ju 
bileuszowych 100-lecia przynależ­
ności Algieru do Francji, w nie­
dzielę 18  maja odbyło się wobec 
J . J .  Em. K s.K s. Kardynałów  Ver- 
dier i Hlonda uroczyste nabożeń­
stwo w katedrze algierskie1'

W  czasie nabożeństwa przema­
wiał Arcybiskup Algieru, Mons. 
Leąuand, w zyw ając obecnych do 
modlitwy za Francję Polskę.

Przy w ^  ciu z katedry K ard y­
nałowi Hlondowi urządzono wielką 
owację z okrzykami „N iech iftje 
Polska!*’

Po bankiecie u Arcyoiskupa 
Kardynałowie udali się pod pomnik 
poległych, gdzie złożył, wieniec 
7, napisem na szarfie: „K ardynało­
wie francuski i oolski i biskupi fran 
cuscy wielkim poległym A lgeru", 
poczem odmówili modlńwy za 
zmarłych.

W katedrze odśpiewano uroczy 
ste „T e  Deurń” , na zakończenie 
którego Kardynał Hlond udzielił 
błogosławieństwa Najświętszym Sa 
kramentem.

Na drugi dzień rano, wśród en 
tuzjastycznych okrzyków tłumu, 
Kardynałow ie odjechali do Francji.
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TYDZIEŃ g ie ł d o w y

W  dniach od 25 maja do 1-go 
czerwca organizowany jest „T y­
dzień kobiet" jako „dalszy c a? 
pierwszomajowej manifestacji4. 
W  związku z tern, prasa t. zw. 
robotnicza już od dłuższego cza 
su wyjaśnia, tłumaczy, urabia <>- 
pinie i przygotowuje giunt. Z gio 
sów, odzywających się w pewyż 
szej sprawie, zainteresował nas 
szczególniej artykuł dr. Budziń­
skiej - Tylickiej, drukowany w 
„ Robotniku“ kilka dni temu. Po­
święcimy mu chwilę uwagi.

Omawiając znaczenie i ce 
„Tygodnia" autorka wysuwa sze 
reg postulatów i wzywa sfery 
roootnicze do starań o ich reali­
zację. Są to żądania naogól slusz 
ne. Ochrona macierzystwa, opie­
ka nad dzieckiem, zrównanie plac 
mężczyzn i kobiet w zakresie rów 
nej pracy —  to sprawy ważne i 
pilne Z żywą też radością pod­
kreślić musimy, że wreszcie obóz 
socjalistyczny, który dotąd do­
maga! się reformy stosunków w 
dziedzinie li tylko zewnętrznej, 
obecnie zstępuje głębie] i wysu­
wa konieczność etycznego odro 
dzenia się rodziny robotniczej.

Niestety, całą doniosłość tego 
„odkrycia" zaciemnia fakt, że w 
tym obozie, tak dalece nie uświa 
damiają sobie jeszcze, za pomocą 
jakich środków można to odrodzę 
nie osiągnąć, iż naweł, głosząc 
potrzebę przebudowy moralnej 
struktury klasy robomiezej, czy­
li —  jak się tam mówi — prole­
tariatu, nie przestają jednocześnie 
zwalczać jedynego czynnika, kto 
ryby zdolny byl tego dokonać, 
to jest religji.

Czytamy, bowiem, w dalszym 
ciągu owego artykułu, że „ Ty­
dzień” ma na celu „ohiąć płomie 
niem propagandy miasta i mia­
steczka, ściągając bielmo z o c ź u  
tysiącznjrm rzeszom kobiet, po­
zostającym pod zgubnym wpły­
wem kleru i uświadomić tysiącz­
ne rzesze wyzyskiwanych o ich 
krzywdzie ekonomicznej, spo}ecz 
nej i moralnej" tudzież „wezwać 
je w szeregi" —  no, oczywiście, 
socjalizmu.

Z powyższego wynikaioby, że 
to doktryna socjalistyczna ma 
być tern niezawoanem lekarst­
wem na wszelkie bolączki i otia 
tylko potrafi umorainić robotni­
ka. Mamy tu do czynienia z cie- 
kawem zjawiskiem psycbologicz • 
nem, znanem. zresztą, nie od dzi­
siaj. Niejednokrotnie już zdarzało 
się w ciągu wieków, że ci, któ­
rzy uważali sobie za ujmę pokło­
nić się przed boską nauką, bili po

S p i r y t u s
dła przemvslu perfumeryjnego.

IzDa przemysłowo - handlowa w 
Warszawie zwróciła się do Minister­
stwa Skarbu z prośbą o zmianę do­
tychczasowego systemu wydawania 
spirytusu dla celów perfumeryjnych, 
bądź w kierunku wydawania spiry­
tusu czystego pod odpowiednią kon­
trolą, bądź przez dopuszczenie do ska­
żania spirytusu olejkami właściwymi 
do przerobu danego produktu.

Jest rzeczą niewątpliwy, iż uży­
wanie do -wyrobów perfumeryjnych 
spirytusu skażonego innemi środkami, 
-wpływu w znacznym stopmu na po­
gorszenie produktu, a zatem obowi j- 
żujące obecnie przepisy, dotycząc o 
skażania spirytusu, stawiają Dolski 
przemysł perfumeryjny w nader nie­
korzystne położenie w stosunku do wy 
robów zagranicznych.

Zagadnienie to nabrałoby szczegół 
nego znaczenia w razie wejścia w sto­
gu^ ki nandlown z N emcami.

klony przed jakąś ludzką, nieu­
dolną doktiyną

Pod tym względem nic się 
nie zmieniło a pewne odłamy wy 
stępują dziś tak ostro przeciw 
duchowieństwu dlatego, że ono, 
głosząc ewangeliczne zasady 
sprawiedliwości, miłości, pokoju 
i zgody, najskuteczniej przeciw­
działa zamętowi, j iki wnoszą w 
życie społeczne .deje marxow- 
skie.

Wreszcie poruszyć musimy 
jeszcze jedną sprawę. Oto <!r 
Budzińska - Tylicka domaga się 
„ustawowo zagwarantowanej ko­
nieczności ograniczania potom­
stwa". Stanowisko nasze, jako 
katolików, jest w tej materji ogól 
nie znane. Zaznaczymy tylko, że 
kwestja przeludnienia w Polsce 
nie istnieje. A jeżeli mamy dość 
znaczne wychodźtwo i bezrobo­
cie, nie znaczy to bynajmniej, że 
byśmy mieli zadużo ludności; to 
tylko wynik braku organizacji 
warsztatów pracy. Mylne jest 
też powiedzenie, że Polska po- 
tizebuje ludzi na mięso armatnie 
Ona potrzebuje tylko dużo uczci 
wej pracy, czystych rąk i serc 
szlachetnych.

Zbyt dobre mamy pojęcie o 
kobiecie polskiej z warstwy ro­
botniczej, aby uwierzyć, że pój­
dzie ona na lep frazesów, mają­
cych ją rzekomo uszczęśliwić a 
odejdzie od Prawdy, która jej za 
pewnia największy skarb: czło
wieczenstwo.

Widzimy do czego doprowa­
dziło kobietę w Sowietach „w y­
zwolenie z pod zgubnego wpływu 
religji", tej religji, która ją ozło­
ciła aureolą posłannictwa i wy­
niosła na ołtarze.

Ostatnio daje sie zauważyć 
silne zainteresowanie kapitału za 
granicznego kwestją elektryfika­
cji miast polskich.

Oprócz pertraktacyj m. W ło ­
cławka z fil mą szwedzką „Elec- 
tro Inwert", w sprawie sprzedażjr 
okręgowej elektrowni kujawskiej, 
obecnie j:rupa finansowa, eksploa 
tująca w Polsce kilka elektrowni, 
a więc w Częstochowie, Radomiu 
i Białymstoku, złożyła magistra­
towi m. Włocławka ofertę na 35- 
ietnią eksploatację kujawskiej e- 
lektrowni okręgowej, wzamian za 
udzielenie miastu 7,5 miij. zł. po 
życzki na spłatę długów, ciążą­
cych na elektrowni, oraz 3 milj. 
zł. na budowę wodociągów i ka- 
nalizacyj.

Na skutek oferty belgijskiej, 
firma „Eiectro - Inwert" zmieniła 
również swą pierwszą ofertę, wy 
suwając zasadę eksploatacji i po 
życzki, zamiast sprzedaży, jak do 
tychczas. Miasto miałoby również 
udział w zyskach elektrowni.

Podobne oferty złożyła grupa 
belgijska magistratom miasta Lu 
blina i Płocka. Natomiast firma

W Ś R Ó D
W Y D A W N I C T W

Wyszedł z druku'zeszyt TO „Prze­
glądu Gospodarczego“  z dnia 15 ma- 
ja  r. b-, zawierający następującą 
treść: „Przegląd sytuacji1' —  E. R.; 
„Klęska urodzaju" — Adam Krzyża­
nowski ; „O stanowisko Polski wobec 
podwyżki ceł w Niemczech" —  A ; 
„Z  gospodarczego położenia W. Bry- 
tanji" —  Dr. Stefan Janicki „Polski 
przemysł naftowy w 1929 r.“  — Dr. 
Stefan Bartoszewicz; „Z  gospodar­
czego położenia Czechosłowacji" — 
A. A .

Ubezpieczenie pracowników 
handlowych

Podstawą ubezpiecza ra jet,ł 
umowa i pracę.

Na posiedzeniu komisji polityki 
socjalnej Izby przemysłowo - handlo­
wej w Wa-szawie rozpatrywano kwe- 
stję obowiązku ubezpieczenia w Zakł. 
Ubezp. Pracown. Umysłowych niektó­
rych kategoryj pracowników handlo­
wych, a mianowicie subjektów skle­
powych oraz agentów i przedstawi­
cieli.

W odniesieniu do subjektów han­
dlowych komisja uznała za kon eczne, 
by Izba interweniowała w Dyrekcji 
Z. U. P. U. w Warszawie w sprawie 
wstrzymania egzekucji w stosunku do 
firm, które odwołają się do wyższej 
instancji od orzeczeń, nakładających 
na nie obowiązek ubezpieczenia wstecz 
od 1928 r. wszystkich subjektów, jak 
również, by Izba wystąpiła do Mini­
sterstwa Pracy i Opieki Społecznej z 
wnioskiem o przyśpieszenie wydania 
rozporządzenia, określającego warun­
ki praktyki, odbycie której stanowić 
ma podstawę do uznania sprzedawcy 
sklepowego, niepcsiadającegc wyma­
ganego cenzusu naukowego, za pra­
cownika umysłowego.

W  odniesieniu do ageni&w i przed­
stawicieli Komisja wypowiedziała opi- 
nję, ze obowiązkowi ubezpieczenia po­
dlegać powinni jedynie pracownicy, 
zatrudnieni na podstawie umowy o 
pracę, że zatem samodzielni agenci 
powinni być od obowiązku ubezpie­
czenia zwolnieni.

I!u mieszkańców
liczy obecnie Gdynia.

Stan ludności w Gdyni na dzień 
1-go marca r. b. wynosił 32540 mie­
szkańców. W miesiącu tym przybyło 
lz64 osób, ubyło 371 osób. Stan za- 
ludmemn na 1  go kwietnia b. r. wy­
nosił 33.433 mieszkańców.

W kwietniu przyoyio osób 1403, 
ubyło 386 osób. Na dzień 1-go maja 
r. b. wynosił stan zaludnienia Gdyni 
34 155 osób.

„Eiectro -  Inwert" zaproponowa­
ła magistratowi m. Pińska 40-let 
nią dzierżawę elektrowni.

Pertraktacje wspomnianych 
firm zagranicznych, ze wszyst- 
kiemi wyżej wymienionemi mia­
stami polskiemi są w toku. Jak 
słychać sprawa elektrowni we 
Włocławku ma być sfinalizowana 
w najbliższym czasie.
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98,4 proc. rognTarności
Jak pracowały P. R. p . 

w narcu r. b.
Polskie koleje państwowe, w e­

dług ostatnio sporządzonych ob­
liczeń, przewiozły w m a r c u  r. 
b. —  12.268.559 podróżnych, co 
daje zwiększenie przewozów w  
porównaniu z m. lutym tegoż ro­
ku —  o 19,9 pmc,, iakkolwiek w 
okresie tym nastąpiła, ze wzglę­
dów oszczędnościowych. nie­
znaczna redukcja pociągów pod 
miejskich, wahająca się w gia- 
nicach od 2 do 3 proc.

W  ruchu towarowym przewio­
zły P. K. P- 5.644.996 ton towa­
rów, co również w porównaniu 
z miesiącem poprzednim ozna­
cza zwyżkę przewozów o 11,3 
proc. Naładowano ogółem wago­
nów 412244.

Regularność ruchu pociągów w  
okresie sprawozdawczym, w y ­
niosła 98,4 proc., co równa się 
prawie zupełnemu wyeliminowa­
niu spóźnię',.

W  miesiącu marcu zaznaczył 
sie- spadek naładunku i przewo­
zów węgla, natomiast zanotowa­
no wzrost przewozów materia­
łów budowlanych i drzewa.

ZASTÓJ W  AKCJACH I PA-

Giełda akcyjna po chwilowem 
ożywieniu wykazała w ostatnim 
tygodniu znów zastój oraz ob­
niżenie kursów. Bank Polski u- 
trzymał się przy poprzednim 
kursie Straciły natomiast ak­
cje przemysłowe. Z akcyj meta­
lurgicznych Starachowice obni­
żyły się o 2 zł„ Lilpop o 3 zł. 
Z akcyj cukrowniczych ucierpiał 
Warszawski Cukier najwięcej. 
Elektryczne i chemiczne w za­
stoju. Haberbusch obniżył się o 
6 zł. Węgiel dc 50 zł.

Papiery wartościowe nato­
miast trzymają się nadal. Nawet 
dolarówka i pożyczka inwesty­
cyjna utrzymały swe kursy, po­
mimo zapowiedzi wypuszczenia 
pożyczki budowlanej. Bank Go­
spodarstwa Krajowego umieścił 
swe 7 proc. obligacje na kwotę

Zgubny sabotaż
Ganjarze i pośrednicy w opo­

zycji
Obchodzenie się w Polsce z 

surowymi sKÓrami było do nie­
dawna zupełnie prymitywne. 
Podczas zdtjmowania kaleczono 
skóry, co zmniejszało ich war­
tość, powodując duże szkody dla 
gospodarki krajowej.

Najgorzej jednak przedstawiał 
się handel, który spoczywał w 
rękach domokrążców i pośredni­
ków. Skóra surowa zanim do­
tarła do garbarni musiała przejść 
przez kilka rąk, co ją czywiście 
znacznie podrażało.

Ostatnio można zanotować na 
tern polu polepszenie:

Mm. Rolnictwa rozesłało do 
wszystkich władz okólnik, nawo­
łujący do ścisłej kontroli nad 
zdejmowaniem i konserwacją 
skór surowych. Jeżeli okólnik 
ten nie pozostanie na papierze, 
to korzyści z niego dla kraju bę­
dą miijonowe.

Pozatem powstał w Katowi­
cach Polski Syndykat skór —  o 
czem już pisaliśmy —  który ma 
zorganizować skup skór suro­
wych i wyłączyć drogie pośred­
nictwo oraz zorganizować spół­
dzielnie rzeźnicze i składnice 
dzielnie rzeźnicze i składnice.

Akcja syndykatu wywołała  
sprzeciw u handlarzy skór, któ­
rym z pomocą pośpieszyli gar­
barze. Rozpoczęła się walka, wy  
rażająca sie przedewszystkiem w 
bojkotowaniu licytacji, które Syn 
dykat urządza na zebrane za­
pasy.

Miejmy nadzieję, że sabotaż 
garbarzy nie potrwa długo i źe 
dobroczynna akcja Syndykatu 
skór wkońcu zwycięży.

W a l n e
z e b r a n i a

Walne zeb-ania spółek akcyjnych
25 maja. Silesia zakł. górnicze w 

Bielsku o 11 r., ul. Sixta 13 sprawo­
zdanie i wybory.

27 maja Hotel Bristol o 5 p. p. 
biuro zarz. Krak. Przedm. 42. K r e d y t  
hipoteczny sprawozdanie i wybory.

Soczewka papiernia 27 maja o 
1 p. p lok. zarz. ul. Mazowiecka 7 
sprawozdanie i wybory.

Węptoblok sp. akc. 27 maja o 6 
w. lok. wł. ul Ordynacka 11, kupne 
sprzedaż nieruchomości sprawozdanie 
i wybory.

Eurova tow. ubezp. 2 7b. m. o 1 
w. lok. zâ -z. ul. KrólewsKa 18 o prze­
szacowanie wartości nieruch, sprawo 
zdanie i wybory.

Ponizowski włókienn. sp. akc. 2r~ 
b. m. o 5 p. p. lok. wł. ul. Gęsia 14, 
sprawozd. wybory.

Flora kopalnie węgla 27 b. m. o 
5 p. p. lok. zarz. ul. Senatorska <30 
kupno sprzed, i obciążenie nieruch, 
sprawozd. wybory.

1
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75 milj. franków we Francji. 
Pierwsza rata w wysokości 25 
milj. fr. ma niedługo wpłynąć, co 
spowoduje niezawodnie wzrost 
obrotów lemi papierami na gieł­
dzie krajowej. Obroty papiera­
mi prywatnemi zmniejszyły się, 
przy niezmiennych kursach.

U p a d ł o ś c i
Firma „Stanisław Trębickd' 

przedsiębiostwo budowy pomp złożyło 
podanie do Sądu Handlowego o ogło­
szenie sobie upadłości. Firma ta pra­
cowała przeważnie w sferach rolni­
czych Kryzys jaki dotyka od dłuższe 
go czasu nasze rolnictwo odbił się na 
interesach firmy tak niekorzystnie iż 
spowodował jej niewypłacalność, zmu 
szając właściciela do likwidacji.

Izrael W olf Wojdesławski, dom a- 
genturowo - komisowy, ul. Królewska 
47, uznany upadłym z przymusem o- 
sobistym. Komisarzem mianowany 
sędzia Walenty Iwiński, kurat, adw. 
Bolesław Winnicki, Krak. - Przedm. 
87.

Elkaza przem. trykotaż., ul. Bro­
warna 22, uznany za upadłego komi­
sarzem jest sędzia Jerzy Brusen- 
dorff, kurator adw Ludwik Szczer- 
binski ul. Sienna 9.

W olf Frenkel, ul. Gęsia 4, uzn. u- 
padłym z przymusem osobistym. Ko­
misarz jest sędzia Wacław Brun, ku­
rator adw. Juljan Szadkowski, ul. 
Nowogrodzka 48.

Wildf. i Sp. d. Ryszard Wildt, 
fabr. mydeł i perfum, syndyk upadł, 
adw. Kazimierz Hartman.

Sejma Aron Ginzburg w upadł., 
syndyk, adw. T. Słoński, zebr w są­
dzie 26 b. m.

G I E Ł D A

WALUTY
Dolary Stanów Zjedn. 8.88 i 

pół (sprzedaż 8.90 i pół, kupno 
8.62 i pół).

DEWIZY
Holandja 358.70 (sprzedaż 

359.60, kupno 357.80); Londyn 
43.34 i pół (sprzedaż 43.45, kup­
no 43.24); Nowy Jork 8.909 
(sprzedaż 8 929, kupno 8.889); 
Paryż 34.97 i pół (sprzedaż 
35.U6, kupno 34.89)

Obroty małe, tendencja niejed- 
nolitat. Dolar gotówkowy w 

brotach pozagiełdowych noto­
wano 8.8875. Za rubla złotego 
żądano 4.64. W  obrotach prywat 
nych rubel srebrny 2,05; 100 ko­
piejek bilonu srebrnego 0.95. 
Gram czystego złota 5.9244. W  
obrotach międzybankowych: Ber 
lin 212.83.

PAPIERY PROCENTOWE
7 proc. poż. stabilizacyjna 

86.75; 4 proc. poż. inwestycyjna 
110.00; 5 proc. państw, poż. pre­
miowa dolarowa 64.00; 5 proc.
konwersyjna 55.00.

AKCJE
Bank Dyskontowy 116.00 —  

116.90; Bank Polski 172.00; Bank 
Zw. Sp. Zar. 72.50; W arsz. Tow. 
Fabryk Cukru 35.75, Lilpop 
28.00 28.25 —  28.00; Norblin
5700; Ostrowiec 61.00; Rudzki 
.2 0 .0 0 .

STAR A WIEŚ
za OTWOCKIEM

P H i C E L E  L E Ś N E
(sta ja kol. na miejscu)

sprzedaje 7arząd Ordynacji
ZAMOYSKIEGO

W A R S Z A W A , 
Ż a b i a  4 , tel. 2 -8 9 .

Prospekty na żądanie.

L. Og.

ELEKTRYFIKACJA MIAST POLSKICH
ZA IN TER ESO W A N IE K A P IT A Ł U  ZAGRANICZNEGO.



OSIEDLE CIASTKÓW
najnowsze zdrowotne letnisko, kra­
niec Wielkiej Warszawy, Tarczyn, 
kolej grójecka. Place od 20 groszy 
łokieć. Spłaty ratami. Foksal 16— 2. 

' Telef. 340-44.

Pamiętajcie o tradycji 
ojców waszych

"> w każdym domu chrze­
ścijańskim powinna pa- 

Znmk f»bn . lid się lampka przed 
obrazem.

Knotki do lam p ek
polecz

A. Lechowicz
Warszawa, Plac 3 Krzyży 13

Fljuui irtntcje od 1882 t. 
WSTOZBGAĆ SIĘ NAŚLADOWNfCTW.

A rtystyczna P racow n ia

Wyrobów Srebrnych

J. C Y N O W S K I
Warszawa, Leszno Nr. 49,

t e l e f o n  1 6 5 - 2 8 .
POLECA: 

wszelkie wyroby w zakres złotnłctwa 
wchodzące oraz przyjmuje wszelkie 
separacje po cenach przystępnych

REI Żądać wszę­
dzie z marką

PATENT
f fr b SpirytttsÓwki z regulato- 

il g j  ̂  rami.
Żelazka spirytusowe z re­

gulatorami.

CSCret*. lldoakonalone naftowo- 
Je T  gazowe maszynki z
Ajfej bezpiecznikami.

Lutownice benzynowe 1 
naftowe z automat, 
bezpiecznikami.

i g ,

W
Kolby benzynom

, I MIKĘ poleca Specjalna Fabryka
W . T  A  C  I K  

Warszawa. Chłodna SI. tal. 156-84.
Katalogi bezpłatnie.

\
E D K A

O K R Y C IA
D A M S K I E  i M Ę S K I E  o r a z  FUTRA

Gotowe i na zamówienia. 
Zamiany i przeróbki,

Robota PIERWSZORZĘDNA
Długoterminowe spłaty. 
Odpow. klijentom BEZ ZALICZKI.

P o l e c a :  Wytwórnia
ul. NIECAŁA 12

t piętro front Tal. 503-47

Nowoczesną Wytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
Warszawa, żytnia Nr. 27.

Pracownia Artystyczno - Rzeź­
biarsko - Kamieniarska

K. R. K O Z I Ń S K I
ul. Powązkowska Nr. 26, tel. 96-52

Wykonywa pomniki z granitu, 
marmuru i piaskowca. ■ Budowa

grobów i roboty budowlane.

lU Y e S M H
_M FAftftiwc łunwiMi rot /

-WY KtX£*ł JSfT SI itttóptJMLAAYW fpotde u&Lm..

TAPCZANY higjenlcznc, oto­
many - łóżka, meble klubowe, ma
terace poleca po cenie fabrycznej 
wytwórnia TYLICKIEGO warun­
ki dogodne. Nowy świat 62.

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
1 komplety klubowe. Gotówką, ratam'. 

Dogodne warunki.
„FLORYDA”

Chmielna Nr. 41 róg M ar Szatkowskie].

OGŁOSZENIA d r o b n e

Rządca rolny, kresowiece, dłu­
goletnia praca w dużych mająt­
kach. Wykształcenie teoretyczne, 
poszukuje posady na ordynarjl 
od 1-go września lub wcześniej. 
Adres: St. Sochaczew. Majątek 
Kozłów Biskupi. Michał Dąbrow­
ski.

MEBLE, otomany gwaranto­
wane. Raty według budżetu ku­
pującego. Proszę sprawdzić. Zło­
ta 25, druga brama.

KRAWIECKIE KAKŁADY 1
Na raty i za gotówkę I Wykwintna 

ubiory męski* poleca firma:

CZYŻEWSKI
Złota Nr. 16.

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEGUŁA
uL Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk­
wintną robotę swoich ł z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kbedytu.

Krawiec K^jki

C. BORKOWSKI
w Wejszawie, Marszałku* nV n 89-a, 
tel. 235-06. Przyjmuje dhatalunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzielamy kredytu.

" T *  I n
JMTfflMA

wStt-i

Specjalnie spreparowane, delika­
tne, przetłuszczone

Mydło Bebe Szofmana
jest idealnym środkiem do my­
cia ciałek dziecięcych 1 dla doro­

słych o wrażliwej cerze.

Blruo Zborowskiej, Mazowiec­
ka 4, na lato: angielki, francuski, 
nlemki, studenci, studentki. Nau­
czycielka, matematyczka, gospo­
dynie, świadectwa.

ZE ZMARSZCZKAMI, p i e g a m i  
podbródkami i ze złą cerą pań nla 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów, podbródków, 
mleć naprawdę ludną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofa­
tygują się od 11 do 5. Pracująca pa­
nie w niedzielę oa 2 do 7. Hoża 41, 
m. 7. Padererwska Zofja Ludwika.

Zdrojowisko starczano „W le- 
nlec“ za Włocławkiem.

Mieszkania letnie do wynaję­
cia —  willa „Zakopianka",

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 18, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
lunki z własnych 1 powierzonych ma­

terjałów. Ceny przystępne.

K A P E LU SZE■tm

Na sezon wiosenny, najnowsze faso­
ny i kolory kapeluszy męskich, oraz 

czapek sportowych. Poleca

POCHMARA
Zgoda Nr. 8, tel. 79-24.

Kapelusze 1 czapki męskie
KAROL STEGNER

Trębacka Nr. 11.

M EBLE

P I O R U N
Jest n a jn ie b e z p ie c z n ie js z y

W  L E Ź C I E
Każdy dom na wsi winien 

posiadać piorunochron.
Instaluje firma „EM!3>E6E“  

Warszawa Grzybowska 43,
Wysyłamy również pioruno 
chrony kompletne wraz z po­
uczeniem jak samemu założyć.

Zakład Ś L U S A R S K O - M E C H A N I C Z N Y
WARSZAWA, uL Leszczyńska 7a (PowlUc)

prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW

yykonuje: BRAMY I OGRODZENIA kościelne I cment 

belkony, balustrady, żaluzje I okucia do skłon 

I drzwi, tudzież wszelkie reparacje

ileszkantow! 
1 k u c h e nPI ECE S Z R A J B E R A  “ *s

M o c n a  I t r w a ł a ,  k o i w t r u k c j a  s t a t a  h e r m e t y c z n o M ,
a skutkiem tego S© °/, O S s s Z ą c In o S c l opału w porównaniu do 
wszystkich pleców kaflowych, Z b ą d n o ł C  c o r o c z n y c h  r e r n o n -
tdw , e ste ty k a , g w a ra n c ja , ta n lo śt. Przeszło 10 ,0 0 0  
sztuk w utyciu. Polecane 1 wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

1 urzędy.
W ynalazek I w yrób ca łk ow i cl a p o l s k i e

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
Warszawa, żórawla Nr. 2 1 Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony ora/ 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
bljoteld, Ciurka stoły, oraz wyrob> 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż także na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe 
sypialna gabinetowe, solidnym na ra­

ty, wytwórni własnej, poleca
F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

M E B L E
j

Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar­
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

K A R O L  S Z R A J B E N
w Warszawie, uL Grójecka 33, telefon Ne. 320-33.

GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ?

£
A N T Y K I

Wielka okazja kupna i sprzedaży. An­
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Jasna Nr. 12 tel. 170-99.

EU! f a r b y ,  l a k i e r y “ESI

Farby lakiery i chemikalja

ZDZISŁAW  RUDNICKI
Warszawa, ulica Podwale Nr. 15, 

telef. 335-22 i lfll-80.

Hi f u t r a
1£  °

f t j t r a
Raty najdogodniej sze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso­

ny modne, robota sol/dna.
KACPRZYR

Nowogrodzka Nr. 27, te! 249-08.

F U T R A
Wielki wybór najnowszych model* 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne
M. PLESZOWSKI

Chmielna Nr. 35 tel. 65-51,

i E B  • twm\w d a m s k i e  b m ę s k i e

P R Z Y B O R Y
ORTOPEDYCZNE

SZEWC O R TO PED Y5TA

. B I E R N A C K I
Warszawa,

nl. Elektoralna 19 m. 17, 
wykonywa: wszelkie ro­
boty wchodzące w za- 
srea obuwia ortopedycz­
nego według ostatnich1 

wymagań ortopedji

P n S Y
l e c z n i c z e  I 
uszczuplające

GUMOWE
p o ń c z o c h y  
na  ż y l a k i

^  W. Lachowicza
Wartzawi, MarezAowda 1TS, pUrwsze Rłątra. 1 

CENY MKYSTB7MEI

Protezy z duraluminium
niezwykle lekkie i trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne 1 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu­

wie lecznicze.
Poleca Wytw. Prgyrz. Orfop.

ANT. KUGLERA
MARSZAŁKOWSKA 42 I pl«tra.

tatełon 146-52.
Medale złote: Petersburg 1916, 

Warszawa 1927.
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a .. . . .

a_ S Z K O Ł Y  K R O J U

SzKoła kroju przyjmuje zapisy, <«► 
dziennie przyjezdnym locum 

na miej sou
CZESŁAW KUROWSKI

Magazyn ubiorów męskich Warszaw* 
Wspólna Nr. 37, tel. 101.71.

W Y Ż Y M A C Z K I

Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! Wy­
żymaczki amerykańskie, platery
Norblina i Fragerta, lodownie poko­
jowe, maszynki do robienia lodów, 
;erwisy stołowe, szkło i porcelano, 

naczynia aluminiowe.
„WYGODA”

Marszałkowska 38 m. 20. II brama.

Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie 
dziecięce oraz konfekcję damską od­
daje na dogodnych warunkach. So­
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka Nr 6.

W
R Ó tH E

Pióra wieczne reparuje specjalny za­
kład po cenach przystępnych

s. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

F a b r y k a  luster i  sztlfiemia szkłu
B-CIA BABICZ

W a r s z a w a , Solec N r . 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w

zakres szklaretwa wchodząca.

R O Ś& JSK O SM Y, 
T R Y K O T  A £B mm

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. 
148-16. Poleca pońrzochy, skarpetki 

i Reformy w wielkim wyborze.

P A T E F O N Y
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

M a rsza łk o w sk a  Nr 164. Warunki da- 
godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmwsrwe, grani­
towe z piaskowca i reparacje ta to ­
wych. Ceny konkurencyjne. Newą
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Słoneczna niedziela
4)
Uporawszy s:ę z oorzadkamt, 

zaczęli się obydwoje naradzać, od 
jakiej zabawy rozpocząć W resz­
cie stanęło na tem, ary najpierw 
była procesja. Taka prawdziwa 
procesja, jak w kościele. Przecież 
dziś jest Wielka N edziha

Niezwłocznie zabrali się do ro ­
boty. Chorągwie miały być z 
chust, porozwieszanych na gra­
biach. Z wyszukaniem chustek nie 
fcjło wiele kłopotu, natomiast po 
grabie nie chciała iść 
Siodoły, tłumacząc się, żc musi 
wpierw wystroić lalki. Koniec koń 
cem —  Wirek musiał pójść sobie 
sam chociaż był bardzo zajęty bu 
dową ołtarza. Rzecz jasna —  jak 
procesja, to i ołtarz być musi. Do 
ołtarza były potrzebne kwiaty. 
O bydw oje poszli na łąkę. Ale na 
łące były same knfede, zaś Tere­
sce zachciało się fiołków. Ktoa 
jej mówił, że rosną w kęoie za 
miedzą. Koniecznie musi znaleźć 
cnoć jednego fiołka. Pobiegła w 
btronę kępy. Lec? nie dobiegła, 
gdyż inna rzecz ją  zainteresowała,

—  W itek!... bocianyI...
Chłopak rzucił wszystko i pu-

fedł się pedem za Tereską, która 
lecąc, -'.rryerała w cały głos:

—  B ocianyl.. W itekl... Bocia­
ny przyleciały!

—  A czemu się tak drzesz, jak 
by cię kto łupii ze skóry? O. 
ma»z! odleciały... przez ciebie!

—  Juści1 zaraz przezemme.
—  A bo tak! Byłyby usiadły 

na lipie, bo stare gniazdo jeszcze 
eałt, zaś bez Ciebie uciekły,
, —  Nie, bo

—  Głupia*' Ani niebo ani pie­
kło. tylko tys temu winna,

Dsuiwcryna w żaden sposÓL) 
uie mogła się pogoazić z zarzu­
tem winowajczyni. Zaczęła pła­
kać
<*• —  Będziesz widział... Wszystko 
mam»e powiem. O chorągwiach 
także powiem. Coś wydziwiał —  
wszystko powiem.

Witek pokazał jej język, a rę-
wsie? za. na pas,
—  C... taki długi masz język!
—  T o także powiem. Pod 

►prawością —  że powiem. Oni ci 
dadzą!

—  Gadaj! Leć zaraz! Ja zaś 
powiem, ześ się przysięgała.

—  Ja?.., kiedy?
—  Powiedziałaś ,,pod sprawo- 

Icią*... NOjiico?,.. Możeś nie po­
wiedziała ?

—  A  ty mię przezywasz od 
głupich. .

—  Sto razy to ci powiem, jak 
chcesz.

—  Juj oni ci pokażą, gdy wró 
eą z kościoła Pożałujesz.

W  domu zastali ciotkę z ,,Z a ­
działo Szła z rannego, wstąpiła. 
iWygłąd izby wprawił ją w zdzi- 
jwierne.
! —  Cóż wy tu wyprawiacie?
Chcecie wszystko w yw rócić do 
góry nogami, czy co? Jak to źle, 
że niema wam kto przykazać.

W itek, m ocno zu leszany \,izy 
tą ciotki, zaczął zdzierać chustki 
z grabi i rzucić w kat Straszna 
wściekłość brała go także na Te­
reskę, widząc ją, jak przymilała 
się do ciotki i udawała, że w ca­
łym kramie wywracania izby ona 
nie brała najmniejszego udziału. 
Niewiniątko!

Ciotka zabierała się do odej­
ścia, Tereska już trzymała w gar 
ś d  torebkę z cukierkami.

—  Podzielcie się Zaś po izbie 
oporządźcie ja,*: najprędzej, bo ze 
sumy wnet przyjdą. Tylko ich wit- 
ną£

Jasoz w istocie, rychlej niż w 
nme niedziele, zaczęli się ukazy­
wać ludzie na drodze. Spieszyli 
się do świątecznego jadła. Nieje- 
Cer gnał co  sił.

Witek tedwic zdązyl podnosić

n o w e l a  ■

grabie do stodoły, gdy nadeszli 
o jciec z matką. O mało co —  a 
zastaliby cały bałagan. Strach po 
myśleć.

Matka zabrała się do przyrzą­
dzania obiadu. Za chwilę garnki 
i miski zaczęły pachnieć święcaliną. 
Nadeszła także Rejna.

—  Alem się zgrzała 1 —  dysza 
ła zziajana. —  Takiego gorąca je­
szcze tej wiosny n.e było.

W krótce zasiadali wszyscy do 
ereska do | stołu. Rejna poszła po coś jeszcze 

do komory. Przybiegła z wrza­
skiem :

—  Cały jeden kołacz ogryzio­
ny! W idzieliście?

W szyscy spojrzeli na Witka i 
Tereskę. Obydw oje Uderzyli w 
wielki płacz. Ale sam płacz nie 
świadczy jeszcze o niewinności. 
Zaczęło się badanie. Ogryzione — 
podobne na kota —  ieCz jak 
wszedł, jeśli matka drzwi zamkia. 
na skobel... Rejna twierdzi, że 
były uchylone.

—  Za czem, dziecka, łaziłyście 
po kom orze? —  rzuca ojciec sro­
gie pytanie.

—  Ja nie... ja n ie ..
—  W ięc kto? A może był tu 

kto?
Dowiadują się wszyscy, że by­

ła ciotka. Czyżby ją ciekawość 
wzięła co ta napiekł na święta? 
v aprawda jest z niej straszna wra 
zicka, alt żeby aż do tego stopnia, 
by do cudzej kom ory zagiądać — 
nie chce się wierzyć.

—  Musi ktoś iść, by rozm ówić 
się z nią. Zaraz dziś. Trzeba babę 
nauczyć rozumu.

W tem  W itek zaczął sobie coś 
przypominać. Tak... zdaje się, że 
szukał chustki w Komorze. Kota 
jednak nie w.Jział nigdzie. Czy do

warł —  nie pamięta. Mą>$e przy­
warł, ale kot sam sobie otworzył. 
Łakome kociskoj

Zastanawia się dalej, co bę­
dzie, jeśli ktoś pójdzie do c io tk i.. 
W szystko się wyda. Aby do tego 
nie dopuścić, bąknął pod nosema 
że widzi mu się, iż był, ale Ł & o ' 
raz —  i drzwi dowarł. Jeżeli kot 
wlazł, to pewnie popod nogi się 
prześliznął.

—  Juz ja ci sprawię —  zawo­
łał rozgniewany ojciec —  ale po 
obiedzie! Popamiętasz se, apyś 
wiedział, jak na drugi raz chałupy 
pilnować 1

Obiad nrzeszedł prawie w mil­
czeniu. W itkow i nic przez gardło 
przejść nie chciało. Myślał wciąż, 
co będzie potem... po obicdz«e

Z ciekawości poszła matka je 
szcze raz do komory, by przekc 
nać się, że -właściwie ten kołacz 
wcale tak zanadto nie jest ogry­
ziony... że tylko z Jednego rogu, 
ale to nic bo da się zjeść...

Wstawali od stołu. W iosenne 
słońce ciągło ku sobie. O jc :ec po­
kręcił się trochę po izoie, wresz­
cie nacisnął czapkę i chwycił 
za klamkę. *

—  Iaę obejrzeć oziminę.
I wyszedł. -•
W tedy W i :ek rzucił się maNe 

na szyję, ściskając i obsypując jej 
ręce najgerętszemi pocałunkami. 
Pragnął jej cos do usza wyszeptać, 
lecz tego, co czuł w sw u.i sercu, 
co  miał w myślach —  ż.iden 
sposób wypowiedzieć nie zdołał.

Matka jednak rozumiała mowę 
dziecięcego serca.

Władysław Danarowski 

(Koniec).

Rozrywki umysłowe
POD KIEROWN. WARSZ. KLUBU SZARADZISTÓW. ,

L O G O G U I F .
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W  podaną ngiwę należy wpi­
sać 16  podwójnych czterolitero- 
wych wyrazów, przyczem końcowa 
litera pierwszego wyrazu jest zara­
zem początKOwą drugiego. W yrazy 
są pionowe. Litery w rzędach po­
ziomych drugim i szóstym utworzą 
rozwiązanie.

Znaczenie w yrazów : i )  Łysz
czyk, minerał dający się łupać na b. 
cienkie przezroczyste blaszki 
(wspak) —  budynek do mielenia 
zboża; 2)  Cfesto cukiernicze. —  Na 
czynie na którym przynosi się bu­
telki, szklanki i t. d .; 3) R odzaj
bata. —  Zdanie sporne mające być 
dowiedzionem; 4) Rasa psa, —  
Skaleczenie; 5) Oranie —  przytu­
łek, miejsce schronienia; 6) Miesz­
kaniec A zj —  Ptak nocny; 7) Zwie

rzę z gromady kręgowycn —  p*o
dukt otrzymywany z węgła 8) Tk* 
ba skórzana. —  napój a łk o jcu  
9) Form acja wojuka —  tli 
wełniana; 10 ) Kwaśny płyn —  Ż  
czej o jciec; 1 1 ) Miejsce w kobde 
le gdzie są ©igany —  tlargać sjrar 
pać; 13 ) Państewko w A zy  —  psar 
rząd drewniany do roetapywasna.; 
14 ) Ruch miarowy, hmnooja wśt.'- 
sza —  wyraz twarzy, 15 ) Cłiwaa1 
pospolity —  drzewo z rodziny m- ■ 
towatych; 16 ) Natarcie, n#p®d —  
śmietana bita z cukrem.

Liczby logogryfo : >,20, Cg, Gs. 
E t Gz, H i, 16, K u ,  La, Łz, Mą. 
N 6, O10, Ói, P 2 , R n , 3s, T t c .  
Ua, W z ,Y 3, Z 2 .

Kazimierz Denasiewicz.

ZADANIE GEOMETRYCZNE

Z ZACHĘTY

W YSTAW A SZTUKI AUSTRJACKISJ
IM.

Umiarkowane uleganie krańco­
wo modernistycznym kierunkomi 
z jednej strony, z drugiej zaś pe­
wna skłonność tradycjoaaiistycz 
na. nadają malarstwu austriac­
kiemu oblicze zrównoważonej 
powagi.

Nie spotka nas tu żadna nie­
spodzianka, nie doznamy rów­
nież specjalnych zawodów. Za­
czynając swoją przechadzkę po 
wystawie od dużej saJi, muszę 
wymienić przedewszystkiem na­
zwisko E r n s t a  H u b e r a .  
„Wioska w Górnej Austrji“ , duży 
obraz olejny tego malarza jest 
dziełem zasługującem na w y­
różnienie. Umiejętne i rozumne 
wyzyskanie zdubyczy współcze­
snego malarstwa francuskiego 
przy jednoczesnem zachowaniu 
indywidualnych właściwości da­
ło w wyniku pracę całkiem tęgą.

Obrazy J ó z e f a  D o b r o w -  
s k y ‘e g o nie wszysttkie zapew­
ne bedą się podobać, nikt mu 
jednak nie może odmówić zde­
cydowania w rozwiązywaniu ma 
larskich zagadnień. Mnie osobiś­
cie najwięcej się podobała jego 
mała akwarela „Wioska H“.

W  tej samej sali wiszą jeszcze 
R a u s e r a  „Murzyn", ciekawy 
i silny w kolorze, A d o l f a  
Cu r r y „Dziewczyna z wachla­
rzem" łagoame klasycyzm? ca, 
oraz wcale zręczny „Portret da­
m y" L e o  D e 1 i t z a.

W  następnej sali notuję „Por­
tret staruszki" E p s t e i n a Je- 
hudo malowany śmiało, z roz­
machem, w kładzeniu farby przy 
pominający malarstwo rosyjskie 
z doby impresjonistycznej.

Trochę grafiki, jaką mamy 
sposobność oglądać, nie upoważ­
nia jeszcze do robienia o sztuce 
czarno - białej Austrji jakichkol­
wiek zbyt kategorycznych wnio­
sków. „Łazarzu wstań" drzewo­
ryt z fintą C h r i s t i a r a  w y­
raźnie jest wzorowany na ksy­
lografiach 16-go wieku. Tegoż 
grafika akwaforta „Kretyn" do­
bra w wyrazie.

Umieszczone razem z grafika 
medale i plakiety nie wyróżnia­
ją się niczem specjałnem, poza 
dobrem techniczneem wykona­
niem.

W  salce grupującej obrazy o 
tendencjach nowatorskich zasłu­
gują na wyróżnienie prace 
M a y e r  M o r t o n a  G e o r g a .  
Możnaby je zaliczyć do szkoły 
Cezanne‘a. Za ,,naj lepszy uwa­
żam „Port w Malcesine" i b. do­
brą akwarelę „Port".

Rozm ieszczone po całej w y ­
staw ie małe rzeźb y nadające się 
specjalnie do dekoracji niewiel­
kich w nętrz są zręczne i w cale  
smaczne.

Nie chcąc nadużywać cierpli­
wości czytelników, kończę już, 
obawiaiac się, aby moje w yw o­
dy o wystawie austriackiej nie 
stały się... austrjackiem gada­
niem.

Wiktor Podoski.

Podaną na rysunku gwiazdę na­
leży rozciąć na cziery równe części, 
które odpowicdiT 3 rozmieszczone w

S Z A R A D A
Pierwsza - druga piękna, miła, 

Wielu głowę zawróciła.
Zaś niejedna trzecia - czwarta
Jest oklasków szczerych warta,
Ale cała —  groźna, sroga,
Niosła śmierć w szeregi wro^a. _

podanym kwaaracie utworaą z pH 
białych inaltański krzyż.

Z A G A D K A
Czy to wprost, czy wspak 
Jednakowy będzie znak.
Czy to wspak, czy też wprost 
Musi mieć nie jeden most, 
Krótka jest zagadka ta,
Kto ją zgadnie, w oła:.,.!

Józefa Chuiieiewską

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  Z  NR. 1 14  Z DN. 27 .iv .30 .

Krzyżów ka: P oziom o: Pegaz,
gawra, efeta, or, don, Ładau, igrek, 
akant, afekt, ono, zamek, ważka, 
oto, akord, osoka, osiek, egzul, 
łaszt, agawa, towar, derer.

Szarady: K oleje życiowe.
Zagadki: Grom —  mórg.
L ogogry f: Marja Curie Skło­

dowska.

Nagrody książkowe w droaze lo- Słupecki), 2) „Ryśka" (D roho-
sowania otrzymują pp.: Lucyna bycz), 3 ) Józef Reis (ZłooŁÓw), 4)
Fuimańska (Kazimierz BŁkupi p. | Ign. Kwieciński, Warszawy?.

P ion ow o: proza, agent, koza!, 
gadka, odzew, numer, zenit, dolar, 
oko, ekran, teina, owo, gałka, o- 
kład, fizys, wedle, obses, klask, a- 
kuit, aictor.

Melcia akak, ryps, Jarosław, al­
bo, czad, ucho, rozpał, ikrzak, epos.

Termin nadsyłania rozwiązań 
zadań z b. numeru upływ? dnia 16 
czerwca 1930  r. Rozwiązania nale­
ży nadsyłać pod adicsem Redakcji

z dopiskiem „Rozrywki um /słow e" 
Za rozwiązanie każdego zadanu 
przeznacza Redakcja w drodze k>* 
sowania szereg nagród.

Buduiac potsse iw- 
ska bud‘jjGnw poka­

źna Polska.

D o p ie r o c o
w y s z ła  z  d r u k u  p ię k n a  k s i ą ż k a  p o d  t y t u łe m :

W  R Ę C E  O J C A
opisująca w wzruszający sposób ostatnie chwile życia wielkich łudzi

z a m a w ia ć :

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO lub DOM PRASY kAT.
Warszawa, Kraac. Przedm ieście 71.

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E ;



TO ss.y . I53D. nr. m

T A J E M N I C A  Z D O B Y C I A  S W I E Z E f  I  P IĘ K N E J  C E R Y
Dbajcie o świeżą i piękną cerę! Wybierajcie ee szczególną staranno­

ścią środki kosmetyczne, gd^ż wszelkie zabiegi, dające zbyt szybko efek­
towne skutki, rujnują w krótkim czasie cerę na zawsze.

Po długoletnich badaniach udało się chemikom BERLIŃSKIEGO JA - 
BORATORJ UM KOSMETYCZNEGO zdobyć tajemnicę młodej i pięknej 
twarzy o cudownie świeżej cerze, tryskającej zdrowiem i młodością.

PŁYN SIMI BerL Labor. Kosmet. ostatni tego rodzaju wynalazek 
w  dziedzinie kosmetyki, otrzymany zapomocą specjalnej nowej metody, 
usuwa po krótkiem użyciu wszelkie nieczystości skóry: wągry, fałdy,
zmarszczki i nienaturalne zaczerwienienia skóry, nadając jej kwitnący 
1 młodociany wygląd.

PŁYN SIMI ułatwia cyrkulacją k.wl, wchłaniając zużyte soki, 
powoduje dopływ świeżej limfy z głębszych tkanek podskórnych.

PŁYN SIMI nadaje soczystości suchej cerze i odtłuszcza 
cerę lśniącą, przyczem Jest absolutnie nieszkodliwy, Jak to 
stwierdzili specjaliści. >

DO NABYCIA W SKŁADACH APTECZNYCH I PERFUMERIACH 
U W A d ś; Wystrzegać się bezwartościowych naś ładowni o t *

tądać tylko SÓjEL

PROSZEK 0,0 BÓLU OLU W T OLA,pl3ROSŁYCH
ł.( IIl m

fas SYKA CnEMICZNO-f/łRMACEUTYCZNA 
‘ " KOWALSKI W A R SZAW A,

Pierwsza Krajowa 
<»ę^=8tegp Wytwórnia Wyżymaczek

aluminjowych patentowanych 
l c p e z e  i o w i c i e  t a ń s z e  o d  z a g r a n i c z n y c h

NA ŁOŻYSKACH KULKOWYCH
LUDWIK WAHL i SYN, Chmielna 58,

O d w etu  łat 
znanę

EfENCJAi MYDŁO 
TATAR O -

CHMIELOWE:
usuwa/a fup/ei 
/ponstrzi/muja 
Wypadanie w tosó*.

Geniralne Ldbiiiatorjum linemiczno
w Warszawie,

CHOROBY P Ł U C
G R U  L I C A  P Ł U C  Jest nłcatHaganą 
i coroczni©, nic robiąc róinłcy dla płci, 
wieku ł stanu, kosi mUfony ludzŁ — PRZY 
ZWALCZANIU CHOUOB PŁUCNYCH, 
BRlCNCHITtL GRYPY uporczywego, mę­
czącego KASZXU I t. p. stosują p.p. leka­

rze:
„BALSAM  THI0C01&M - A G E "
który ułtttwtotąc wydzielanie się plwociny 
wzmacnia organizm I samopoczucie cho­
rego oraz powiększa wagą dała I uauwa 

kaszel- Używa się za poradą lekarza. 
S p r z e d a j ą  a p t e k i .

Krem Miss Polonia

rffse.
oryginalny 
ze znakiem

„Jaskółki"
W. KLIMECtlEGO

odświeża i udelikatma cerę, nsuwa 
zmarszczki, pryszcze, liszaje, konser­

wuje młodość i urodę. 
Sprzedaż KLIMECKI, Warszawa, 

Niecała 5, (front I piętro). 
Wysyłka na prowincję natychmiasto­
wa. Próbna doza Zł. 4. Normalną 

cena Zł. .10.

PLACE BUDOWLANE
W WARSZAWIE.

Sprzedajemy place na bardzo 
dogodnych warunkach. Cena 
od 2 zł. 50 gr. za łokieć,

— D o j a z d  t r a m w a j e m ,  — 

INFORMACJE: 
P I Ę K N A  N r .  2  m .  5 ,  

teleofn Nr. 265-6 4. ■

L E C Z N I C A
C h m ie ln a  3 6 .

weneryczne, skórne, włosów, kosme­
tyka, wewnętrzne, kobiece, chirurg 
ucha, gardła, oczu, nerwowe, analizy 
krwi i moczu. Lampa kwarcowa 

Wizyta 4 złote.

ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

H. WYKOWSKI
Warszawa, Koszykowa 50, tel. 197-69
WYKONYWA wszelkie roboty elektro­

techniczne i radjowe.
Naaprwa I ładowanie akumulatorów.

D o b r o b y t  d la  r®ln£Ecdw
1 szykuje Dyrekcja Kursów Samochodowych

H .  P R Y L O C S K I B O O
Warsxawa, Jerozolimska 2#.

Tworząc obecnie specjalne komplety premiowe, dla
rolników, którzy chcą skończyć kurs, jeszcze przed 
żniwami, chcąc przytem przyjść z pomocą najuboższym, 
postanowiliśmy między uczniami kursów premjewych, 
rozlosować szereg premjJ po 100 zł. Podania i zapisy 
tylko w ciągu miesiąca maja przyjmuje Dyrekcja Kur­
sów Samochodowych

H. PRYLlftSKEBGO
W a r s ia w a , J e r o z o lim s k a  2 7 .

Nie zwlekaj ani Chwili! Przy zapisie należy zaznaczyć, 
źe uczęszcza się na kurs premjowy.

HEMOROIDY GINĄ!
w 5 — 6 dniach bez lekarstwa i operacji, 55-letnie doś­

wiadczenie. Mam 96 podziękowań.
Wysyłam przepis za pobraniem pocztowem 6 złotych 

i porto 75 groszy.

J . W ie r z b o w s k i
Nowe-Pomorze, felczer szp.

GCMNUMUELNY
Ilustrowany tygodnik katolicko-społeczny

jest najtaószem pismem ilnstrowanem w Polsce
6oC< Nlattaialny redagowany jest w duchu szczerze katolic­
kim, a artykuły jego omawiają całokształt żyoia katolickiego. Ilu­
stracje ze świata katolickiego i życia społecznego wykonane m 

pierwszorzędną techniką rotograwurową.
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 80 groszy, 

numer pojedynczy 20 groszy.
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* należy żądać przy każdym kościele kat 

i u sprzedawców gazet.
Numery okazowe wysyła bezpłatnie administracja w Kato wica en 

ul. Marsz. Piłsudskiego 58.
Mieszkańcom miasta stoł. Warszawy i okolicy, podajemy uprzejmie 
do łaskawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład główny 
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* na Warszawę i okolicę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH
„ K R O N I K A  R O D Z I N N A ” w Warszawie, Podwale 4  tel. 15-95.
Tamie można otrzymać numery okazowe i zamawiać „Gościa Nie­

dzielnego* w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej.

Fabryka maszyn
pończosznlczo-trykotażowych.

poleca: 
m a s z y n y  
najtaniej na 
do g o dny c h
warunkach 

W y u c z a  p o ń c z o s z n i c t w a .

I. K u c i ń s k i
Warszawa, Nowy-Śwlat 38.

W Ł O S Ó W
wypadanie, łupież, łysienie, usuwa 
„Esencja Chinowo - chmielowa* i 
„Mydło Chinowo-Chmielowe* (zKo­
gutkiem) sprzedają apteki, śniady

apteczne. Skład główny:
’ Warszawa, Apteka Gąseckiego 

lu. Freta 16,

O P T Y K  

Stanisław Słowikowski
Śt. Krzyska 20, tel. 324-20

Poleca po cenach fabrycznych okula­
ry, binokle z najiepszem, szkłami 
punktualnemi „Zeissa11 i „Perfa ‘ ‘, 
Lornetki polowe i teatralne, lorgnony. 
barotemetry, termometry, lupy i t. p. 

Reparacje na poczekaniu.

O R T O P E D Y S T A -S Z E W C
S t a n i s ł a w  R i a m B f t s k C

Warszawa. Podwale 18
wejście od Piekarskie) 

tel. 540-18,
Przyjmuje obuwie orto­
pedyczne do aparatów i 
krótkich nóg, platfus, od­
ciski, nogi guzowate i inne 
zboczenia. Wykonywa się 

według ostatnich wy­
magań ortopedji chi­
rurgicznej

M A S K I
MASKI
MASKI odmładzające, od 
świeżające naskórek twarzy, w y­
gładzające zmarszczki, kasujące 
podbródek. Niezbędne dla wszyst 
kich dbających o miody i świe­
ży wygląd —  poleca Magazyn 
pasów brzusznych leczniczych J. 
Szober i M. Szymczyk. —  Sko­
rupki róg Marszałkowskiej. Tele­
fon 306-43.

P IE G I
usuwa momental- 
nie ołówek „Asa- 
w a“ Nr. 1. Nieby­
wała nowośćl Nie 
tłuści, nie brudzi 

stokroć lepszy od kremów. Wybiela 
wygładza, udelikatnia. Cena 1.50, my­
dło bielące „Agawa* Nr. 1 — zł. 1.76. 
Od wągrów i tłustej ceny polecamy 
, ołówek i mydło „Agawa* Nr. a.

f
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kabotaż gospodarczy
. DOKOŁA AFERY W  CUKROWNI CHEŁMŻ YŃSKIEJ

Toruń, 22 maja.
Przsd paroma aniami donie­

śliśmy krótko o aresztowaniu 
obu dyrektorów cukrowni w  
Chełmży, będącą jedną z raj- 
więKSzycti w Europie. Obaj dy­
rektorowie, Niemcy, obywatele 
gdańscy, Lange i inż. Busch, o- 
skarżeni zostali o iałszowanie 
nawozów sztucznych, wskutek 
czego odbiorcy tych nawozów  
ponieśli olbrzymie straty.

W  ciągu śledztwa wyszły na 
|aw sensacyjne szczegóły:

Okazało się, że celem ich dzia­
łalności było zniszczenie prze- 
fnysłu cukrowniczego w Polsce 
przez dostarczanie plantatorom 
buraków cukrowych sfałszowa­
nej saletry. Saletrę fałszowano 
w ten sposób, że dosypywano 
do niej piaseK. RoDotniKów, któ­
rzy mieli spełniać tę czynność, 
zmuszali aresztowani do tego 
groźbą wydalenia; żądali od nich 
również, aby o tych praktykach 
milczeli przed odbiorcami i wła­
dzami.

Płantatorowie buraków oddaw 
na narzekali na zie urodzaje, nie 
wiedząc jaka była tego przyczy-

I na. Dopiero obecnie wszystko 
się wyjaśniło.

Postępowanie oou aresztowa- 
' nyrh wobec robotników było w  
| najwyższym stopniu despotycz­
ne z,a godziny nadliczbowe od­
nawiali oni robotnikom zapłaty,

| gdy arbitraż ich do tego zmusił, 
po wypłaceniu tych należności, 

i wydalili robot,lisów, Aby nie 
I wpłacać należności do Kasy Cho 
I rych z wolnili wszystkich stałych 
iobotników, przyjmując na ich 

| miejsce tylko płatnych ' akordo- 
j w o .

Obaj dyrektorowie pobierali 
( olbrzymie pensje, wynoszące po 
dwieście tysięcy zł. rocznie.

I Aresztowanie nastąpiło w samą 
1 porę. Przeczuwając bowiem, co 
i się święci, oskarżeni mieli uciec 
1 samolotem zagranicę. W  godzi­
nę przed wykonaniem tego za­
miaru ujęła ich policja. Przed 
ucieczka zamierzali oni w ydalić  
robotników, aby cuKrownię unie­
ruchomić i wywołać fermenty 
pośród robotników.

Śledztwo prowadzone jest w

O godz 8 lano zbiórka . czestni- 
ków w ogródku przy teatrze. O gcdz. 
8.30 wymarsz do kościoła na nabo­
żeństwo. Po nabożeństwu u< sestaicy 
udadzą się pochodem przed płytę 
Nieznanego Żoh.ierza celem złożenia 
wieńca. O godz. 11 otwarcie zjazdu 
i powitanie gości. O godz 12 próba 
chóru zbiorowego. O godz. 5 koncert 
którego pierwszą część wypełni po 
pis chóru zbiorowego pod batutą dj 
rygenta okręgu prof. A. Rączki, a w 
drugiej części koncertu nastąpią kon­
kursy poszczególnych chórćw.

Po koncercie odbędzie się ogłosze- 
aie wyników zawodów, rozdaric na­
gród i zamknięcie zjazdu.

W zjeźdz: e, którego komitet hono­
rowy .stanowią p.p. prezydenci 4-ch 
miast Zagiębia, wystąpi około 40(1 
śpiewaków.

dalszym ciągu.
X. Y.

ZASTÓJ I UPADEK
ę PRZEMYSŁU W  WOJ. LUBFL SKIEM I WOŁYŃSK1ŁJW

Lubelska izba handlowo-prze- 
tnysłowa ogłosiła sprawozdanie 
ta 1 kwartał r. b Ze sprawo­
zdania tego wynika, że najważ­
niejsze gałęzie przemysłu w 
tych dwóch województwach znaj 
Idują się w stanie zupełnego 
upadku.

Słabość konsumcji wewnętrz­
nej cukru spowodowała, że cu­
krownie zmniejszyły plantacje 
buraków cukrowych o jedną 
czwarta w  porównaniu z rokiem 
poprzednim. Gorzelnie otrzyma­
ły zbyt mały kontyngent spiry­
tusu, wskutek czego po zakoń­
czeniu kampanji pozostały im 
,eszcze znaczne zapasy ziemnia­
ków. Jedynie krochmalnie pra­
cowały normalnie.

Młyny pracowały z przerwa­
mi, poa znakiem kryzysu.

W  przemyśle drzewnym za­
stój z powodu słabego zapotrze­
bowania zagranicy.

W  przemyśle gai barskim wiek 
szość fabryk pracowała na ra­
chunek kupców, dających skóry 
do przegarDowania. W  Lublinie 
dwie fabryki znajdują się pod 
nadzorem sądowym trzecia zaś 
największa jest nieczynna.

Cegielnie, wobec minimalnego 
ruchu budowlanego i małych na­
dziei na jego ożywienie, są nie­
czynne. Zapasy niewielkie.

Cementownie pracowały w  
styczniu i lutym przy ograni­
czonej ilości robotników. W  mar 
cu sytuacja poprawiła się

Na terenie obu w o jew ód ztw  
znajduje się 12 hut szklan3'ch. Z 
tycn sześć było nieczynnych, 
jedna zgłosiła upadłość, a reszta 
pracuje.

Fabryki narzędzi rolniczych 
znajdują się również w ciężkiej 
sytuacji. Ilość zamówień jest 
mnieisza o połowę od zeszłorocz 
nej. Eksport upadł zupełnie.

Fabryki karoserii również 
znacznie zmniejszyły swój per­
sonel z powodu braku zamó­
wień. Taka sama sytuacja jest 
w dziale przemysłu kotlarskiego, 
gdzie zmniejszono ilość pracują­
cych o poiowę. To samo jest i w 
fabrykach maszyn młyńskich.

Ogólna sytuacja ' przemysłu w  
tych województwach jest opła­
kaną.

G. L.

w o j .  w il e ń s k ie

WILNO.

Anty angielska demonsirar.ja. —  
Dnia 22 b. m około godziny 10  wif- 

1 c,:orem odbyła się w Wilnie niespo­
dziewana demonstracja, zorganizowa 
na przez żydów, zwolenników imigra 
cji do Palestyny, a wymierzona prze­
ciwko władzom angielskim.

Sjoniści, korzystając z pobytu w 
Wilnie konsula W. Brytanj i Francka 
Sewery, zebrali się w liczbie około 
tysiąca osób przed hotelem „St Beor- 
ges“ , gdzie mieszkał konsul i poczęli 
wznosić okrzyki skierowane przeciw­
ko zakazowi imigracyjnemu.

Wśród niemilknących krzvków dc 
konsula została wysłana delegacja w 
celu przedstawienia żądań życtów wi­
leńskich. Delegaci po chwili wrócili 
bowiem okazale się, że Sewery byl 
na przyjęciu u wojewody.

Demonstranci postanowili natych­
miast udać się pod mieszkanie woje­
wody i uformował się długi pochód, 
ze śpiewami ruszyli w stronę placu 
Katedralnego. W rym momencie gru­
py uczniów widząc żydów wznoszą 
cych okrzyki i sądząc, że są to komu­
niści, poczęły rozpraszać demonstran­
tów, co w rezultacie wywołało zamie­
szanie i załamanie się pochodu. Po 
chwili przybyła rezerwa policyjna i 
ostatecznie demonstrantów rozprószy­
ła.

Akcja protestacyjna żydów przeciw 
zakazowi imigracji do Palestyny wy­
raziła się również w zwołanym wie­
cu.

Zgromadzenie odbyło się na pod­
wórzu głównej synagogi przy ulicy 
Niemieckiej i ściągnęło bardzo liczne 
tłumy żydów. Po wiecu, który trwał 
od godziny 7 do 10 wiecz. zebrani u- 
rządzili mar if“Stację.

WOJ. KIFLFCKIF

PAKOSŁAW.

Śmierć Romualda Jaśkiewicza*. -  
Przed kilku miesiącami zmarł w O- 
-rtrowcu ceniony rejent Marcin Ka- 
liszczak. Na jego miejsce Minister­
stwo Spraw.edliwości wyznaczyło p. 
Romualda Jaśkiewicza b prezesa Są­
du Okręgowego w Zamościu. Na no- 
•wem atoli stanowisku nie długo wy­
padło mu pracować bo oto 15 maja 
zmarł ś. p. R. Jaśkiewicz. Zmarły 
cieszyi się wdeką sympatją w sądow­
nictwie jako wybitnych zdolności praw 
nik i człowiek niepospolitych zaiet 
umysłu i charakteru

. Poświęcenie pomnika. —  Dnia 18 
maja .odbyło się poświęcenie pomni­
ka w Pakosławiu ku czci poległych 
ijtgjonu Puławskiego zorganizowane­
go pod egidą w alki z Niemcami. Le- 
gjon ter wziął zwycięski udział >v 
bitwie pod Pakosławiem w 1915 ro­

ku. Mszę św. odprawił i poświęcenia 
pomnika dokonał ks. dziekau W, Fói- 
cik, kazanie okolicznościowe wygłosił 
ks. Malinowski ówczesny proboszcz 
Pakosławia. Na uroczystość poświe­
cenia pomnika przyjechało wiele go­
ści z Warszawy z p. gen. Góreckim 
na czele. Miejscowe społeczeństwo 
wzięło również bardzo liczny udział 
w poświęceniu pomnika bohaterom. 
Pomnik wybudowano staraniem i na­
kładem p. Janiny Smoleńskiej właści­
cielki Pakosławia.

SOSNOWIEC.
Zjazd śpiewaków. — W niedzielę 

dnia 1  czerwca r. b. odbędzie się pod 
protektoratem p.p. starostów powia­
tu Będzińskiego i Zawierciańskiego 
w teatrze miejskim w Sosnowcu diugi 
z Kolei zjazd Tow. śpiewaczych okrę­
gu Zagłębia Dąbrowskiego Związku 
kieleckiego.

Zjazd odbędzie si“  podług następu­
jącego programu:

WOJ. LWOWSKIE
■jy—

LWÓW.

Sprawa rady miejslciej. —  Dowia­
dujemy się z urzędu wojewódzkiego, 
że w dniu dzisiejszym sprawa rady 
miejskiej m. Lwowa była tematem o- 
brad na posiedzeniu wydziału woje­
wódzkiego, który wyraził opinję oo 
do uzyskania rozporządzenia oraz 
pe-sonalnego składu przyszłej tym­
czasowej rady miejskiej. W naj­
bliższych dniach wojewoda lwow­
ski wyda rozporządzenie, powołujące 
nową tymczasową radę miejską m. 
Lwowa.

W . M. GDAŃSK

GDAŃSK.

Rozłam u naojonalist&uj. — Wślad 
za rozbiciem nartji nacjonalistyezno- 
niemieckiej Rzeszy nastąpił nieoczeki­
wany tak szybko rozłam, tak iż w 
gdańskiej ekspozyturze tej partji do­
szło do rozłamu, który ujawnił się 
we wstizymaniu się jednego z posłów 
tej partji od udziału w nowym sena­
cie i w wystąpieniu drugiego pzaeciw-

R A D y  I T  4PF.G O  L E K A R Z A

DALTCMZti
Daltonizm, czyli wada wzroku,, nalazku, został nieprzyjaciel na- 

nic pozwalająca nu rozpoznawanie tycnmiast zdemaskowany, gdyż 
pewnych kolorów, jest szerzej roi owe szklą specjalne wykazały, że
powszechniony, niż ogólnie można 
przypuszczać. Często niejeden 
człowiek nie wie, że cierpi na po­
wyższą wadę.

Niedomaganie to spowodowane 
jest pewmmi brakami w budowie 
°ka i, jak dotychczas nie da się 
przy pomocy terapii usunąć

Ciekawą nowość dla daltoni­
stów ogłaszają niemieckie pisma 
medyczne, o to , prof. dr. Weidert 
sporządził w swem technicznem 
laboratorium w Berlinie szkła, 
które wadę dal tonizmu mogą usu­
nąć. Szkła te posiadają własność 
absorbowania pewnych kolorów, 
wskutek czego inne występują o 
wiele silniej.

Szklą takie używane były już 
podczas wojny przez marynarkę 
wojenną dla rozpoznawania sygna 
lów okrętów. Sygnał kolorowy, 
widziany przez szklą zwykłe, wy- 
glądal zupełnie inaczej niż wó­
wczas, kiedy patrzono nań przez 
owe szklą specjalne. Dzięki temu, 
jeżeli nawet wywiad nieprzyja- 
cielski podpatrzył kolory sygna­
łów, po zastosowaniu nowego w y ­

ko ior nie składa się z takiej mie­
szaniny barw, jakie były przepi­
sane w tajnej instrukcji.

Działanie nowoadoskonalonych 
szkieł przypomina filtry fotogra­
ficzne. Właściwość tę zawdzięcza- , 
ją szkła te domieszkom tukich 
składników, jak neodym lub pra- 
seodym. Fabrykacja ich jesi tak 
trudna, że żadne z hut niemit- 
ctzich nie podjęta się ich sporzą­
dzenia, dopiero uczyniła to jedna 
huta karlsbadzka. Patrząc przez 
nie na poszczególne przedmioty', 
widzi się je w zupełnie innych ba? 
wach. Ściana z jasnej cegły wi­
dziana jest w kolorze purpuro­
wym. Liście jasnozielone otrzyma 
ją barwę głębokiej ciemnej ziele­
ni. Otóż, ta właściwość potęgowa 
nia kolorów mc pomoc daltoni­
stom do uzyskania normalnego 
widzenia.

Oczywiście, nim wynalazek ten 
znajdzie swe praktyczne zastoso­
wanie upłynie jeszcze jakiś czas, 
jednak pierwszy krok zastał zro­
biony.

ko własnej partji w tem samem glo­
sowaniu.

Przyczyniło się do tego wielkie 
niezadowolenie, panujace w oddanych 
dotąd partji sferach rolniczych, opo­
zycja w nacjonaliótycznycłi związkach 
zawodowych, wywołana odrzuceniem 
ich pretensyj senatorskich, a wresz­
cie ożywiona konkurencja ze strony 
rywalizującego z nacjenalistam za­
konu młodoniemieckiego.

Rozłam ten znalazł swój wyraz 
nazewrątrz przez wykluczenie z par- 
tji narodowo - niemieckiej posła Mey- 
cna, przywódcy niemieckich związków 
zawodowych, za jego opozycyjne sta­
nowisko przy wyborze nowego senatu.

WOJ. POMORSKIE

GDYNIA.

Awantury bezrobotnych — Dnia 
23 b. m. od samego rana przed biu­
rem Generalnej Federacji Pracy i 
Państwowym Urzędem Pośrednictwi 
Pracy zeczęły się gromadzić tłumy 
bezrobotnych, w liczbie okołc 500 o c /\

ciągu cnia doszło do start z po­
szczególnymi członkami Irura Federa­
cji Pracy oraz do interwencji policji. 
W czasie starć jeóen z policjantów zo 
stał raniony kamieniem w głowę. Wie 
ozorem Zw.-ązek Trans; ortowców’ zo- 
g&nizował wiec.

ul. Pięknej 5, referaty ideow° ' prak­
tyczne, nabożeństwo w katedrze, defi­
ladę przed J. E- Ks. Biskupem,

W niedzielę dn. 8 czerwca: godz.
10.45 uroczysta Msz£ św. w katedrze 
z kazaniem; godz. 13 zebranie: wrspól- 
rty śpiew ,,Mv cheezny Boga", prze­
mówienia powitalne, referat n t. 
„Młodzież z pod znaku krzyża1 *- u- 
chwalenit rezolucyj i hymn „Boże, cc i 
Polskę". Godz. 16: zwiedzanie wy­
stawy związkowej i p -zedboje spor­
towe. Godz. 20: wieczornica stówa-
zystaniowa w sali zlotowej.

Poniedziałek 9 czerwca- g o d ..
10.45 uroczysta Msza św. z kazaniem 
w Katedrze. Po nabożeństwie rapor\ 
przegląd oddziałów przez Ks. Bisku­
pa Łukomskiego i prezyćji.m złotu 
defilada, wspólna fotograf ja. God*. 
15: finały zawodów sportowych: godz. 
17 rozdame nagród i odtnacaeń za­
wodnikom; zamknięcie zjotu, wspólne 
odśpiewanie „Hej do apelu

WOJ. BIAŁOSTOCKIE.

ŁOMŻA.

Z życia S. M. P. w Łomży. —  Z- 
racji 10 -lecia działalności Stowarzy­
szeń Młodzieży Polskiej diecezji łam- 
żyńskiej w dniach 7, 8 i 9 czerwca 
r. b. odbędzie się w Łomży pod pro­
tektoratem J. E. Ks. Biskupa S. Łu- 
komekiego zlot wszystkich Stowarzy­
szeń M. P. z całej di scezji.

W życiu Stowarzyszeń zlot pi 
dziesięciu latach pracy to pierwm. 
jubileusz, który będzie widoczną od­
powiedzią na pytanie, co zdołało w 
ciągu tego czasu zrobić.

Program zlotu obejmuj r m. in 
otwarcie wystawy związkowej w lo­
kalu zmejscowycn stowarzwBzęń ppr,

Jaka będzie pogoda?
Spostrzeżenie pańr.wow '.go Insty­

tutu m \teorologicznego w "Wwrazauńe 
z dn. z t  b. m.

Dziś o g  xłz 10-ej tonvpertCbn.ru 
19,4° Cels., wilgotność 71 proc*, etan 
nieba, chmurno.

Prawdopodobny przebieg pogody 
w Polsce: N  aj,nerw zachmurzenie m- 
mirrkowane, lub nieuAeilcie, potem 
wzrost zachmurzenia ze skłonnością 
do burz, zwłaszcza na zachodzi, i 
środku Polski. Ciepło; słabe wiatry 
wschodnie i południowo - wschodnie.

SŁYNNY TEATR WŁOSKI

FTCC0U
w tee+rze

„ W O D E W I L 1'
NOWY ŚWIAT 45.

Początek o godz. 8.15. *>
DZIŚ o godz. 4-ej p.p. °pectfato*

PRZEDSTAWIENIE 
DLA MŁODZIŁiT*
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C o  słychać w Warszawie?
m

SrotiKi zaradcze
DLA ZAPOBIEŻENIA KATASTROFOM AUTOBUSOWYM.

Odbyło się konferencja przedsta­
wicieli warszawskiego urzęda woje­
wódzkiego i komisarjatu rządu m. 
stoi. Warszawy z delegatami przemy­
słu karoseryjnego, zrzeszonego w sj 
kcji karo„jrji związku przemysłow- 
eów metalowych i prze istawiciełei.i 
Stopni Gdański sj dla omówienia 
. prawy normalizowania typu auto- 
butów.

Chodziło:
1) o f-isłe ustalenie cyfr, dotyczą 

cych wewnętrznych wymiarów auto­
busów (szerokość m'ej8C, przejść etc. 
ma iąc na t.zgłędzi Lez-pieczeństi ró i 
wygody pasażerów i t. p.).

2 ) niebu4 wanie większych karo- 
oerji autobusowych ponad nośność". 
i a a o z  t. j., aby budowano autoDusy 
z takiem wyliczeniem, by ciężar naa 
woz: wraz z pasażerami nie przekra­
czał maksi malnej nośności podwozia.

3) aby firma karoseryjna, przyj­
mując zamówienia, wiedziała ściśle z 
jakiego typu podwoziem ma do czy ­
nienia i aby pod żadnym pozorem nie 
przekraczała maximum nośności. Za­
gadnienie to wiąże się ściśle z kwe­
st ją  bezp eczeńscwa ruchu autobuso

wego i ograniczeniem liczby nieezcso- 
śliwych wypadków do minimum.

4) aby dla ułatwienia kontroli f a ­
bryki karoseryjne, oddając autobus., 
do użytku, wydawały icb właścicie­
lom śy iadeetwa pochodzenia kar i- 
seryj, w których byiaby określona 
m łęjzy in. nośność wozu i wszystkie 
inne potraeune dane tecnniczne.

Powyższe postulaty władz admłni- 
tracyjny- h zt akceptowano. Będą one 

niezT.łceznk. » prowadzone w życie.

NOWY CENNIK
towarów mącznu - kolorijalnyci.

Jdbyło się posiedzenie przeostawi 
cieli związków handlujących towara­
mi mączno - kolonjalnemi, na kto- 
yem uchwalono obi.iżyć ..cny: kas .y
gryczanej białej z 85 do 80 gr., ła­
manej z 75 do 70 gr., palonej z 95 'o 
90 gr., gryczanej palonej łamanej z 
75 do 70 gr. oraz grochu „Victoria“ 
z 75 do 70 gr. i „pół - Victoria“  z 55 
do 50 gT. wszystko za kg. w detale, 
sacht wując ceny wszystkich pozosta­
łych artykułoe, objętych cennikiem, 
bez zmiany. • i -n<

Nowy cennik obowiązuje od piątku. 
26 b. m.

Wstrzymanie usuwania
dotntuka W o dęczm aci Ameryce.

Na skutek zarządzenia minister­
stwa wyznań religijnych i oświece­
nia publicznego (departamentu sztu­
ki), konrsarjat rządu wstrzyma.! w 
drodze administracyjnej dalszą roz­
biórką pomnika „Wdzięczności Ame 
ryce“ , wystawiając pr/ed pomni­
kiem posterunek po.icyjny.

Mótj^wy zarządzenia M. W. R. i O 
P. nie są dotąd wiadzom miejskim 
znani, gdyż zarządzenie komisarjatu 
rządu nastąpiło na skutek polecenia 
telefonicznego ministerstwa

A u t o m a t y
z biletami peronowemu 

Wobec wprowadzenia biletów pero- 
nowycn na linji Warsiawa — 
Otwock na wszystkich mniejszych 
stacjach letniskowych, ustawione hę 
dą automaty z biletami peronowymi.

Ogrodzenie stacyj kolejowych na 
letniskach przyczynić się ma do 
zmniejszenia liczby nieszczęśliwych 
zypadków.

Akrobacje p. Kunau
na zakończenie „VII Tygodnia 

Lotnń o - Gazowego".

W nadchodzącą niedzielę, dnia 25 
: maja, jako w ostatnim dniu „VII Ty­
godnia Lotniczo - Gazowego" odbę- 
dą się na Lotnisku Mokotowskiem o 
godz. 4-ej pop. popisy akrobatyczne 
i.a trapezie zawieszonym u uodwozia 
;amoiotu oraz na skrzydle płatouca, 

wykonane przez p. Kurt - Kunau. Sa­
molot szybuwać będzie na wysokości 
około 500 mtr

Ponadto odbędzie się szersi lotów 
pasażerskich na samolotach Komuni­
kacyjnych „Fokker" oraz na olbrzy­
mich płatowi ach woj itrowych ty pu 
"Farman - Goliath".

Bilety wejściowe z ostatniej nie­
dzieli, kiedy popisy p. Kurt - Kunau 
ż powodu siły wyższej musiały być 
odwołane, ważne są nf dzień 25 b. m.

N i e  b ę d z i e
nowych lhuj autobusowych.
Dowiadujemy się, że oprócz czyi. 

nych trzech linij autobusowych mia­
sto nie dysponuje obecnie potrzebnym 
taboiem dla uruchomienia dalszyen 
linij. Nie jest to również możliwe *• 
oowodu, braku warsztatów remonto­
wych, wohec czego widoki na urucho­
mienie nowych linij autobusowych w 
Warszawie należy uważać za b. od­
dalone, o ile sytuacja nie ulegnie w 
międzyczasie zmianie.

Tak więc długo oczekiwane przez 
miasto połączenie Powiśla przez Tan. 
kę i Chmielną z pl. Kazimierza Wiel­
kiego jeszcze nie prędko będzie mo­
gło być uskutecznione.

W y * > a d R i

STRZELNICA W ŚRÓDMIEŚCIU, 
2 OSOBY RANNE, — Przy ul. Le­
szno 42 mieści się bazar, który zaj­
muje dwa podwórza. No drugitm z 
nich — od strony ul. Nowolipie 35-37 
urządzona. jest strzelnica, której 
współwłaścicielami są: Jan Konradz 
ki, syn dozorcy domu w bazarze (L e­
szno 42) oraz itarol Twarowski (N o­
wolipie 36). Wczoraj w południc, 
przechodzący obok strzelnicy 15-letni 
Władysław Strzemiński, syn dozorcy 
domu (Nowolipie 36), był postrzelo­
ny umyślnie w lew: piętę praea Kon- 
radzkiego. Pomimo bólu, t hiopier udał 
się do ambulatorjum pogotowia, gdzie 
lekarz udzielił mu pomocy, stwierdza 
jąe postrzał śrutem w lewą piętę, 
przyezem okazało się, że w ranie tkwi 
ziarnko śrutu. Z ambt. ltorjuir ran­
ny skierował się do Iii-go  komis, 
i zameldował o wypadku, poczem 
obawiając się pokazać rtK.z«:om, sie­
dział kilka godzir na ul. SmocŁ j. W 
międzyczasie właściciele itrzelnicy 
zgłosili się do ojca postrzełonegc 
chłopca, prosząc, aby nie robił z tego 
użytku, na co S oczy w Ac-e nie zgo­
dził się. Po zbadaniu chłopca przez le­
karza, pogotowia Kaey Chorych prze­
wiozło rannego do imbułatorjum na 
,ul. Wolską, eelerr dokonania operacji 
i wyjęcia śrutu. Zaznaczyć należy, iż 
w ubiegłym tygodniu w tej samej 
strzelnicy postrzelon., był przypa Iko 
wo w szyję U-letni Moniek Krystał.

Powyżi ze wy padki świadczą wy­
mownie, iż umieszczenie strzelnicy 
w śródmieściu, w punkcie tak ruchli­
wym jak oazar — było pomysłem b. 
niefortunnym.

Walne zgromadzenia
h*0"” sz. Zw. Emerytów polskich.

W lokalu Związku Rzamijólników
Chrześcijan (Miodowa 14) oubyrt się 
Walne Roczr- Zebranie Członków Po­
wszechnego Związku Emerytów Paf 
stwowych Rzeczypospolitej FoLJóer

Po zagajeniu poe edsantr pm  
Prezesa Gł. Zarządu Wojciecha Bo­
jarskiego, na przewodniczącego p<r”o- 
łany został em. podsekretarz Stanu 
Rany Mir itrów p. Dr. WŁ Studziń­
ski.

P». dęthp ysftijm  ryzcwmo prau 
powstanie pamięć —oarłych w 1329 
roku catosutów Związku.

Następnie pzezes wiązka * ■ 
Mvi odczyta spraw i lanie o działal­
ności Zarządu za 1929 u, u którego 
wynika, M «meryc- od 1  a* nw> 
1929 r. otrzymują powiększony doda­
tek mies»kanio"yr, a od 1 Kwietnia 
tegoż roku zwolnieni zostali od pła­
cenia 3% na emeryturę. Wskutek 
zaś skasowania art. 25 Ustawy Eme­
rytalnej z dii. 11. XH. 28 r. mogą 
zajmować państwowe : samom^dowe 
stanowiska bez wszelkich zumiej szeń 
emerytury i zwrócono im niewłaści­
wie pobrany podatek od dodatku mie­
szkaniowego, od którego następnie 
zupełnie zwolnieni zostali. Opraco­
wana została również przez ministe- 
rjuni Komunikacji i wprowadzona w 
życie z dniem 1 września 1929 r. no­
wa ustawa emerytalna dla kolejarzy, 
na zasadzie której emeryci b. państw 
zaborczych zostali zrównani z emery 
tami polskimi, z przywróceniem odpo­
wiednich grup, które niewłaściwie im 
obniżono

Zarząd Związku doKładał również 
usilnych starań, ażeby i puzostali e- 
meryci b. państw zaborczych zostali 
zrównani z emerytami polskimi, co w 
części udało się przeprowadzić.

•• •
Członków Polskiego T-w a . .

Eugenicznego.
Pod przewodnictwem p. min. prof. 

Tomasza Janiszewskiego odbyło się 
w środę 21.5 dc rocznie Walne Zgro­
madzenie członków Oddziału Polskie­
go Towarzystwa Eugenicsnego.

Do prezydjum zebrania powołano 
pp. Starostę Lichtensteina D-ra 0 >  
sika, D-ra Blacharskiego, poczem 
Dr. Dreszer imieniem Zarządu złożył 
sprawozdanie z działainośc.

Jak wynika ze spiawozdamu rok 
ubiegły zaznaczył się dalszym, postę­
pem prac we wszystkich działach.

Następnie ziożono sprawozdanie 
redakcji „Zagadnień R a s/", poradni 
eugenicznej, która w roku ubiegłym 
udzieliła 6565 porad, z czego 6C proc. 
po~ad bezpłatnych i sprawozdanie ki­
na dla młodzieży „U ranji", w któnen 
frekwencja w ciągu ubiegłego roKu 
dosięgła 191.180 osób.

Dokonano uzupełniających wybo­
rów do Zarządu a mianowicie wybra­
no: pp. Min. prof Ja,iiszev. ikiego, 
prof. Gzyżewicza, d ra Kruszyńskie­
go, d-ra Szczodrowakiego, d-in Orsi- 
ka oraz wybrano do komisji rewizyj­
nej pp. Gen. K o beckiego, b. mm. 
Juridewicza, Dyr. Rapackiegc staro­
stę Lichtensteina, uuczeln. Turu wi­
eża oraz insp. Niemca.

NOWY MOST
kolejowy w Warszawie

Wczoraj zawarto umowy na mon­
taż mostu warszawskie, linj średni­
cowej przez Wisłę obok mostu Po- 
.Jato .ikiego z dwtóma fjrmami,: K 
Rndkid i Sp na dwa przęsła i Zie- 
ltaniecki na trzy przęsła, Montaż 
wszystkich tych pięciu przęseł ma 
być ukończony jeszcze w tym roku. 
Każde przęsło będzie miało 92 metry 
dloguści. Ogólna waga nrzęsoł mo»cu 
•wyniesie około 5.000 ton. Roboty będą 
prowadnooe w ten sposób, aby nie a- 
swwano żegiegi na Wiśle. Wobec 
uró d tg i terminu, roboty rozpoczęte 
będą nłasn tócauie.

Przeróob pudstawy
kolumny ^jgm um a.

W piajszłym ty godni t prawdopo- 
aoonie ukończone będą roboty, zwis 
za»e z uzupełnieni tan oblicowanit pod­
stawy kolumny Zygmunta krajo­
wym piasko«v.em, po usunięciu bt.«  
nu i zni :sieniu trj tonów. Następnie 
wokoło kolumny ułożonj będzie cho­
dnik z flizów granitowych. Ostatecz­
ne ukończenie lobót przewidziane jest 
w początkach czerwca.

Wieża świetlana
na lotnisku warszawskimi.

Na buduj ącem się obecnie lotnisku 
na polach Okęcia wzniesiona ma być 
specjalną wieża świetlana kilkupię­
trowej wysokość, na wzór latarń m or­
skich. Wieża ta oświetlać będzie 11- 
nemi reflektorami całe tomisko, u- 
możliwiając lądowanie i wzloty aero- 
planóń w porze nocnej.

Wiadomości kościelne
NABOŻEŃSTWA NA RAMIONKU

Maleńka, drewniana kaplica przy 
ul. Grochowskiej nie może pomieścić 
./szystkich wiernych, przychodzapycl 
na nabr tóństwH.

Przeto nasaotek zezwolenia J. Bni., 
Ks. Kardynała A. Kai—  łdag i, Ar­
cybiskup i  Metropolity warszawskie 
go, w niedziele i święta odprawiała 
jest Msza Św. połowa o godz 11 i pół; 
na cmentarzu Immionko .. ałdm prz; 
wznoszonej świątyń Matki Boskie 
Zwyuęsidąj, ułtdowauej ako pcamBk 
Cuou nad Wisłą, na podziękowanie 
za cwiowne ocalomc kraju i Warszą 
wy od barbarzyństwa bołszewicałegi..

R a d i o
rrogram Polskiego Radja nr po­

niedziałek, dnia 26-go b. m. _

ZMNIEJSZENIE
bezrotłocia w Warszawie.
Podług danych państwowego urzę 

du pośr sdnictwa pracy w Warszawie, 
w okresie tygodniowym od 12 do 17
maja włącznie, ogólnr przybliżone - 
lość bezroboczych w stolicy wynosiła 
18,050, w tej liczbie pracowników u- 
mysłowych Dyło 3,540. W porównań id 
z poprzednim tygodniem ilość pozosta­
jących oez pracy pracowników umy­
słowych zwiększyła sń o 40, natomiast 
liczba bezroboczych fizycznych zmniej­
szyła się o 140 Ogólna zatem liczba 
pozostających bez prący zmniejszyła 
się o 100 osób.

Wystano koi.dydatów do pracy 
?87, w tej liczbie 6C pracowników u- 
mysłowych, otrzymało zaś pracę 153 
osoby, w tej liczbie 3 pracowników 
umysłowych. Zasiłki wypłacono 6,296 
bezroboczym.

Projekty inwestycyjne
w kutnunikacji podmiejskiej.
Wysuwany obecnie projekt zacią­

gnięcia specjalnej pożyczki dla sto­
łecznej dyrekcji tramwajów miej­
skich ma między innemi na celu umo­
żliwienie budowy nowych linij tram­
wajowych do okolic podmiejskich.

Plany dyrekcji przewidują budowę 
linij łączących Warszawę z Bielan i- 
ń i, Wawrem i Ząokami.

BIURO INFORMACYJNE
o nędzy wyjątkowej, sprawdzonej 
picez Siostry Miłosierdzia, poleca 
miłosierdziu Publiczności War­

szawskiej:
Tamka Nr. 35. Posiedzenie z dn 
23 maja 1930 roku.

Kaczyńską Marja, Furmańska 17. 
maż chory, dzieci drobn. 4. Szczepa­
niak Mai ja, Raana 4, oboje niemi, 
dzieci drobn. 3. Drogowicz Bronisła­
wa, Przemysłowa 12, wdowa uez pra­
cy, dzieci drobn. 4. Jabłońska Anna, 
GroJzieńsa 8, wdowa chora dzieci 
drobn. 4. Kosianowska Aleksandra, 
Kawęczyńska 6, mąż chory dzieci 
drobn. 3. Kłopotowska Bronisława, 
Wileńska 15, wdowa bez pracy dzieci 
drobn. 6.

STAŁE AUDYCJE: Sygnał czaaa
11.S8 i 19.58 na wszystka; stacja. W 
Warszawie: 18.10 komur-kai ™_-teoro- 
Iogiczny, 15.00 kcar gospodarczy.

W A RSZAW A : 1S.10— 18.1 Muzy­
ka gramtrf. 16.15. Pr gram dia 6xk 
ci. 16 M — 17.15. Muzyka gran_>f. 
1715. Lekcja franc. 17.1*5. Muzyka 
lekka. 19.10. Skrzynkę, rołn. 19.25. 
Pogow Bki techn. 20 JM). Przemówienie 
min. pułk. Prystera w związku z „Ty­
godniem Dziecka" 20.15 Koncert 
wiecz. 22.00. „Polityka wypoczynku". 
22.25. „Ostatnia Fala". Sf.OO— $1.00. 
Muz. salom

FRAKÓW . 12.05— 13.10. Łonaert 
gramof. 16.00. Pieśni majowe. 16.15 
— 16.55. Program z Warsz. 1645— ■
17.15. Koncert gramof. 17.15— 17.1*0. 
„Lekcja franc." 17.55. Muzyk? vikkn. 
18.Ą.5. „Najnowsze wydawnictwa".
20.15. Koia.ert z Warsz £2.00— 28.00. 
Feljeton z Wa.sz. 28.00—23.80. Od­
czyt w jęz. ang. „Polsk: jako kraj 
fucer". 23^0—2+.00. MuvyKa. tan ,.

POZNAN: 13.05—11.00. Koncert
gramof. 16.40—16.50 „Transm. z ser­
ca1'. l6.5o— 17 .10 . Odczyt. 17.10- -17.10 
Opowieści dla młodzieży. 17.80—47.45 
Gawęda harc.I7.J5— 18.15. Ar ja i pie­
śni poiskie. 18.15— 18.45. Koncert 
mandolinowy. 10.00— 19J25. Aua. we­
soła.. 19.2C.— 19.50. Koncert O.k. man- 
dolmistńw. 19.50—20.10. „Z  Tyg. 
DziecKa". 20.10— 20.30. „Z  nowocze 
snego ruchu społecznego 20.30—2200 
Konce^ o Warsz. 22.15—24 JO. „O Drą­
żki miłosierdzie .

KATOW ICE: 12.06— 15.10. Kon­
cert gramof. 16.00. Pieśni majowe. 
16.3s— 17.15. Koncert gramof. 17.15 
— 17.45. „Nowości ladjoweh 17.45—
18.45. Muzyka lekka. 19.05— 19.20. 
Odcinek powieściowy. 19.30— 19.55. 
„Wiad. z gram. jęz. polskiego*. 20.00 
—22.25. Tranem, z Warsz. 23.00- - 
23.30. Odczyt z Krak, 23.30- —24-00. 
Muzyku lekka.

W ILNO: 32.05— 12 35. Muzyka
gramof. 16.15—17.00. Muzyka lekka. 
17 00 Kom Akad Koła mis. 17.15— 
17.40. „Maia skrzyneczka". 17.45__
18.45. Dyskusja „O pacyfizmie". 
18.45— 19.25. Aud. liter. 19.25—19.40. 
Lekcja włosk. 19.40— 20.15. Transm. 
z Warsz. 20.15—24.00. Transm. koir'. 
symf. z Ogrodu Bernardyńskiego w 
Wilnie.

LW łiW : 12.05—13.00. Koncert
gramof 17.45. Muz. lekka. 18.45. 
Transm. z Krak. 20.15. Koncert z 
Warsz. 22.00. Feljeton z Wars", 
2S.00—24-00. Muzyka salon,

ŁÓDŹ: 11.30— 24.00. 
Warszawy.

Transm. z

ZA G R A N IC Z N E : 19.00. Berlin.
„A ida" —  opera Verditgo. 20.15. 
Londyn (Religional). „L a  Basoehe , 
opera Messagera. 20.30. Praga. Kon­
cert rmedzynar. 20.45. Lmtayn (Nn 'io 
nal). Wieczór Wagnera. 2 i.00. M&d, 
ian. „Lodoletta" opera Mascagnie- 
go. 21.30. Hamburg. „Urneberrecht", 
słuch. Gninda.

C F N Y  O ^ Z F Ń  ?*  *■ W8® 5-szpaitow, .Nadesłana* przed tekstem — 60 gr.; „W tekście* — 30 gr.; za tekstem — 50 gr. .Komunikaty
(wzmianki) 90 zł. .Nekrologja do 100 im. 15 gr  ̂ od 100 do 2 0 “ mm, 30 gr., pouad 200 mm. 60 gr- .Drobne* — za wyrar 20 gr., dla poszukujących 

ptar] — za wyraz 10 ga uwaga: ogłoszenia antazyjne (skośne) I taoelaryczne (bilanse) o  "" • "  • -
się tylko za eptówkę i od cen powy2szych żadnych ustępstw nie udziela się. 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiad:. Ogłoszenia przyjmuj#

Wydział ogłoszeń: Warszawa, Krak. Prezdm. 71, tel. 90-67.
Redaktor naczelny: Dr. Jułjan KOŁOM 1JSK1. Red, odpowiedzialny: W ACŁAW  GRABOWSKI. Wydawca: DOM PRASY KATOLICKIEJ, so. z o. o.

Drukarasa JSoean Prasy Katolickie!'*. Krak. Przędm. 71.
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